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dy w  przy rodz ie  liście zm ie n ia ją  swe baTw y 
i w k ró tce  zaczną opadać  z drzew, k iedy  p rz e d łu 
ża ją  się wieczory , n a s ta je  chłód, a na  polach ro z 
p ośc ie ra ją  swe zasłony jes ienne  mgły, rów nież  
Kościół obchodzi sw ą jesień. Są  to  os ta tn ie  tyg od 
nie rok u  li turgicznego, pos iad a jące  specyficzną 

treść m yś low ą 1 uczuciową. O kres  ten  m a w y znaw ców  C h ry s 
tu sa  p rzygo tow ać  do końca  św ia ta  lub  też — w  d u ch u  Kościoła 
p ie rw szych  w iekó w  — do pow tó rn ego  przy jśc ia  Zbawicie la .  L i 
tu rg ia  bow iem  nie uw zględnia  różnicy między p o w tó rny m  
przy jśc iem  C h ry s tu sa  w chwili śm ierc i  każdego z nas, a Jego 
p o w ro tem  w dn iu  osta tecznym . P rzypom nieć  tu t a j  należy, że 
l i tu rg ia  p ie rw otnego  Kościoła s t a w ia ła  przed oczyma sw ych 
dzieci nie tyle sąd  os ta teczny  z ca łą  jego grozą, co raczej 
p rzy jśc ie  w  chw ale  Sy na  Bożego, p rzynoszącego pe łn ię  zb aw ie 
nia.

Uzdrowienie sparaliżowanego
Również w spółczesny  Kościół p rag n ie  nie tyle w zbudzić  w 

nas uczucie lęku, co racze j  pozy tyw ne  uczucia tę sk n o ty  za n ie 
bem, o d e rw an ia  od rzeczy z iem skich  i gorliw ości w  dobrem. 
S tąd  też l i tu rg ia  os ta tn ich  tygodni ro k u  kościelnego, poprzez 
rozm aitość  m od l i tw  i czytań  mszalnych , zachęca  nas do p ie lęg 
n o w an ia  cnotj’ nadziei. C notę  tę w y rażam y , p o w ta rz a ją c  słowa:

„U fam  Tobie, boś Ty w ierny ,
W szechm ocny i m iłos ierny ;
Dasz rr}i g rzechów  odpuszczenie,
Ł askę  i w ieczne z b a w ie n ie ”.

Również dzisiejsze czy tan ia  m sza lne  z a w ie ra ją  m o tyw  n a 
dziei. B ow iem  s ło w am i lekcj i  w y ra ż a  Kościół p rzek on an ie ,  że 
w szyscy  oczekujem y „ objaw ien ia  (tj. po w ro tu )  Pana naszego  
Jezusa  C h ry s tu sa ” (1 K o r  1,7). Zaś w ew angeli i  — opisu jącej  
uzdrow ien ie  spa ra l iżow anego  — zw raca  się do nas Zbawicie] 
ze s łow am i: „Ufaj, s yn u !"  (Mt 9,2). I n ad  ty m  w y d arzen iem  
ew ang e liczn ym  dzisiaj się zas tanow im y.

W ydarzen ie ,  o k tó ry m  będzie m ow a  miało miejsce na  p o 
czą tku  publicznej dz ia ła lności S y n a  Bożego. P rzez  jak iś  nie- 
k re ś lo n y  czas naucza ł  Jezus  w  w ioskach  i m ias tach  Galilei.  
N astępn ie  — po uciszen iu  b u rzy  n a  m o rz u  — w idzim y Go na  
p o łu d n io w o -w sch od n im  w y brzeżu  jez iora  G en eza re t  w  okolicy 
m ia s ta  G adara .  k tórego  m ieszkańcy  n ie  p rzy ję li  C hrystusa .  W 
te j  sy tuac j i  Zbaw icie l  „ w stą p iw szy  do łodzi, p r zep ra w ił  się na  
drugi brzeg i p r z y b y ł  do swego m ia s ta "  (Mt 9,1). Podróż  z po 
łudn ia  na północy b rzeg  M orza G alile jsk iego, o k tó r e j  w sp o m i
na Ew angelis ta ,  w ynosiła  około 20 km. M ias tem  zaś o k tó ry m  
mow a, było n iew ą tp l iw ie  K a fa rn a u m .  Tę b ow iem  miejscowość 
ob ra ł  sobie boski N auczycie l  za p u n k t  w y p a d o w y  podczas d z ia 
ła lności m isy jn e j  w  Galilei.

Wieść o p rzybyc iu  do m ia s ta  C udo tw órcy  z N aza re tu ,  jak  
zwykle, b łyskaw iczn ie  rozeszła się po najb l iższe j okolicy. 
W krótce  też t łu m y  s łuchaczy  otoczyły Jezusa .  W tedy  w łaśn ie  
,,p rzen ieś l i  m u  sparaliżowanego, leżącego na łożu” (Mt 9,2a). 
Byli to na  pew no  ludzie  z najb l iższego  otoczenia chorego, k tó 
rzy  w  te n  sposób chcieli pom óc n ieszczęśliw emu. Z arów no  M a 
re k  (rozdz. 2,1—12) ja k  i Ł uk asz  (rozdz. 5,17—26) opisują ,  j a k  to 
p rzem yśln ie  p rzedos ta l i  się oni p rzed  oblicze C h rys tu sa .  Szcze
góły te  jako  m nie j  is to tne  pom ija  św. Mateusz, w p ro w ad za jąc  
nas  bezpośredn io  w  m e r i tu m  sp raw y . Pisze bowiem: „A g dy  
Jezus u jrza ł w iarę  ich, r z e k ł  do sparaliżowanego: Ufaj, s ynu ,  
odpuszczone  są grzechy tw o je"  (Mt 9,2b). N iew ą tp l iw ie  chodziło 
tu ta j  o w ia rę  chorego, jak  i tych, k tó rzy  go tu ta j  przynieśli .  
U zew nę trzn i ła  się ona w us i lnym  dążeniu , żeby dotrzeć do 
P ro ro ka  z N azare tu .  Z an im  je d n a k  Zbaw icie l  uzdrow ił cho re 
go, sięgnął do źródła w szelk ie j  ludzkie j  słabości tj . do grze
chu, i ten  u su n ą ł  z duszy n ieszczęśliwego. W yrażenie  „ odpusz
czone są grzechy  tw o je "  o raz k o n te k s t  w skazu ją ,  że Jezus  nie 
m ó w i o jak im ś  ogólnym odpuszczeniu  grzechów, ale  o a k tu a l 
nym  odpuszczen iu  s p a ra l iż o w a n e m u  grzechów  osobistych.

Idea  oczyszczenia z g rzechów  zn ana  była  w S ta r y m  T e s ta 
m encie .  W św ią ty n i  je rozo lim sk ie j  sk ład ano  codziennie  o fiarę  
za grzech, zaś w  Dzień P o je d n a n ia  na jw yższy  k a p ła n  sk łada ł 
o f ia rę  za g rzechy  całego ludu. W obydw óch  je d n a k  w y p a d 
kach  chodziło o oczyszczenie legalne. Rzeczywiste  odpuszczenie 
g rzechów  w okresie  s ta ro te s ta m e n to w y m  nie było możliwe. 
J e d n a k  prorocy  zapow iada l i  p rzebaczen ie  i doskonałe  u s p r a 
w ied liw ien ie  w czasach m es jań sk ich ,  bedące w y razem  w y ją t 
kowego m iłos ierdzia  Bożego. Ś w iadczą  o tym  słowa o b ja w ie 
n ia : „O dpuszczę ich w inę , a ich grzech u  n igdy nie w sp o m n ę "  
(Jr 31,34) oraz: „Pokropię was czys tą  wodą, i będziecie czyści  
od w szy s tk ic h  w a szy c h  n ieczys tośc i” (Ez 36,25), To wszakże co 
uczynił Jezus, p rzew yższało  swą w ielkością  i doskonałością  
idee s ta rozakonne .  Mocą sw ej w ładzy ,  je d n y m  a k te m  m iło s ie r 
dzia, d a ro w a ł  On sp a ra l iż o w a n e m u  w szystk ie  grzechy  osobiste,

bez p o ś red n ic tw a  ofiar oraz bez w zy w an ia  im ien ia  Bożego. To 
On sam  te m u  człow iekowi grzechy  odpuścił.

„W span ia ły  g es t’’ C h ry s tu sa  w obec  spa ra liżow anego  nie 
uszedł uw agi faryzeuszów . B uw iem  „ niek tórzy  z  u czonych  w  
P iśm ie  p o m yś le l i  sobie: T en  b luźn i"  (Mt 9,3). I n n y  E w ang e l is ta  
opisu jący  to w y d a rzen ie  s tw ierdza ,  że w rogow ie  Z baw icie la  
„siedzieli i rozw ażali  w  sercach swoich:...  K tó ż  m oże  grzechy  
odpuszczać oprócz jednego  Boga?"  (Mk 2,7). Nie uzna jąc  J e 
zusa M esjaszem , rów n ież  w  ty m  w y p a d k u  pozosta li  k o n se k 
w en tn i.  Nie mogli j e d n a k  zarzucić  M u grzechu, an i  też  fo r m a l 
nie o skarżyć  Go o b luźn ie rs tw o , gdyż nie  w y m ó w ił  Im ienia  
Bożego.

W te j  chw ili  n a s tąp i ło  coś, czegc faryzeusze  n a jm n ie j  się 
spodziewali.  J a k  re lac jo n u je  św. M ateusz , „Jezus  p rze jr za w szy  
ich m yś l i ,  rzek i:  D laczego m yślic ie  ź le  w  sercach w aszych?  
Cóż b o w iem  jes t  ła tw ie j ,  czy rzec: O dpuszczone  sq grzechy  
tw oje ,  czy  rzec: W s tań  i chodź?"  (Mt 9,4—5). Ta in fo rm a c ja  
E w an ge l is ty  jes t  j e d n y m  jeszcze dow odem  w ielkości C h ry s tu 
sa, k tó ry  p o tra f i ł  bezb łędnie  czytać w sercach  ludzkich. Ś w ia d 
czyło to  dobitn ie  o Jego  w szechw iedzy  Bożej. N astępn ie  w k i l 
k u  s łow ach  obali ł Z baw ic ie l  sk ie ro w a n j’ p rzec iw  n ie m u  zarzut .  
Z w ra c a ją c  się bo w iem  od uczonych w  Piśmie, powiedzia ł:  
„Lecz abyście  w iedzie li ,  że S y n  C złow ieczy  m a  m oc na z iem i  
odpuszczać g rzechy  — rzek ł  do sparaliżowanego: W stań ,  w e ź  
loże sw oje  i  idź  do d o m u  swego!"  (Mt 9,6). I w  tejże sam ej 
chw ili  chory  „loslai...  i odszedł do d o m u  sw ego"  (Mt 9,7). Siła 
słowa Jezusowego sięgnęła  poza rzeczyw is tość  ziem ską. P rzez  
znak  zdz ia łany  m ocą  słowa, u chw y tny  dla zm ys łów  człowieka, 
p rzeko na ł  ich S y n  Boży o tym , co m ocą  tego sam ego s łow a d o 
konało  się w duszy spara liżow anego  w  sposób n iew idzia lny . 
U dow odn i ł  w  sposób n iepodw aża lny ,  że jes t  Bogiem. A wobec 
tego Jego moc rozciąga się na  całego człowieka. Skoro  może 
s łow em  p rzy w raca ć  zdrowie, m a  ró w n ież  w ładzę  odpuszczenia  
grzechów. Oni zaś, z n a ją cy  o b jaw ien ie  Boże, ła tw ie j  niż  inn i 
p o w inn i  to  zrozumieć.

Opis cudow nego  u z d ro w ien ia  p a ra l i ty k a  kończy E w angel is ta  
słow am i: „Gdy to u jr za ły  t łum y ,  p r z e lę k ły  się i u w ie lb i ły  Eoga, 
k tó ry  da l lu dz io m  taką  m oc"  (Mt 9,8). Byli bow iem św iad kam i 
n ad zw ycza jne j  in g e ren c j i  Bożej.  O ddały  w ięc Bogu cześć za to, 
że t a k  w ie lk ie  rzeczy  zechciał dokon ać  za p o ś red n ic tw em  czło
w ieka, w  ty m  w j^padku Jezusa .  W ielu  egzegetów  d o p a tru je  się 
w  ty m  w y ra ż e n iu  s fo rm u ło w an ia  eklezjologicznego. Bowiem 
przez  C h ry s tu sa  dał  Bóg w ładzę  odpuszczan ia  g rzechów  lu 
dziom — aposto łom  i ich nas tępcom , b isk u p o m  i kap łano m .

• • •

Podobnie  ja k  sp a ra l iż o w an em u ,  dopuści ł  rów n ież  Zbaw ic ie l  
grzechy  jaw nogrzeszn icy ,  p o k u tu ją c e m u  P io trow i oraz n a w r ó 
conem u łotrowi- To sam o p o w ta rz a  się w ie lokro tn ie  w życiu 
dzieci Bożych. Dzieje się to w sak ram e n c ie  poku ty ,  przez k tó 
ry  C h ry s tu s  oczyszcza nasze dusze i w lew a  w  nie now e siły 
p o trzebne  w  doczesnej p ie lgrzym ce do wieczności o raz  przygo- 
tow u je  nas na dzień p rzy jśc ia  swego. W ystarczy  ty lko  w yznać  
Bogu z ża lem  w szystk ie  g rzechy  swoje i o trzym ać  kap łań sk ie  
rozgrzeszenie.

Wówczas Z baw ic ie l  — ja k  n iegdyś uczynił sp a ra l iż o w a n e m u
— odpuszcza i n a m  grzechy  śm ierte lne ,  po chrzcie św. p o p e ł
nione. D a ru je  k a rę ,  k tó r ą  za grzechy  ponieść pow inn iśm y . 
P rz y w raca  albo pom naża  w  naszej duszy laskę  u św ięca jącą  
(pom naża w tedy , gdy sp o w ia d a m y  się z sam y ch  ty lko  g rze 
chów pow szednich) .  W reszcie da je  spec ja ln ą  laskę uczynkow ą
— zw aną ła ską  s a k r a m e n ta ln ą  — konieczną  do po p ra w ien ia  
się z grzechów.

Z a tem  chętn ie  i często k o rz y s tam y  z łask  s a k ra m e n tu  po
kuty . Z ich bow iem  pom ocą  i m y będziem y „bez nagany w  
d n iu  Pana naszego Jezusa  C h ry s tu sa ” (1 K or 1.8).

Ks. JA N  KUCZEK

C h r y s t u s  u z d r a w i a  s p a r a l i ż o w a n e g o
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Z problematyki w ia ry ,

doktryny i m yśli teologicznej

W y razem  w ia ry  w  is tn ien ie  an io łów  są p ieśn i k u  ich  czci, a także 
s p e c ja ln e  św ięta  (24 m a rc a  — św. M icha ła  G abrie la ,  29 w rześn ia
— św. A rchan io ła  M ichała ,  5 p aźd z ie rn ik a  — A niołów  S tróżów  i 24 
p aźdz ie rn ika  —  św. A rch an io ła  Rafała).

Z achodzi p y tan ie :  skoro w ia ra  w  is tn ien ie  an io łó w  je s t  w  Kościele 
pow szechną, to skąd  w iem y  o ich is tn ien iu?  Kościół w ierzy  w  to, co 
z a w a r te  jest w  P iśm ie  Św ię tym , w  to, co ta m  je s t  w  sposób w y raźn y  
p rz ek azan e  i co m a  zw iązek  ze zbaw ien iem  człowieka. 1 o is tn ien iu  
an io łów  w iem y  z P ism a  Świętego. Z P ism a  Św iętego  d o w iad u jem y  
się, że Bóg posy ła  n a  ziem ię  czasam i ta jem n icze  dla człowieka is to ty  
n az y w am y  an io łam i.  I tak :  u  w ró t  r a j u  po s taw ił  Bóg anioła. Anioł 
pociesza w y g n a n ą  n a  pu s ty n ią  A garę  i r a tu je  ją  i jej dziecko od 
śmierci. A niołow ie odw iedza ją  A b ra h a m a  i p rz e k a z u ją  m u  pew ne 
wieści. A niołow ie w y p ro w a d z a ją  L n ta  i jego córki z Sodomy. Anioł 
n ie  pozw ala  zab ić  A b ra h a m o w i Iza ak a  na  ofiarą. J a k u b  w idzi we 
śnie  d rab inę ,  s ięga jącą  aż do n ieba ,  po k tó re j  w s tę p u ją  i z s tępu ją  
aniołowie. Bóg posy ła  też anio ła ,  k tó ry  zab ija  p ie rw o ro d n y ch  synów  
E g ip c jan  i w y p ro w a d z a  Iz rae l i tów  z niewoli .  A nio ł idzie p rzed  obo
zem  iz rae lsk im  w  drodze z E g ip tu  do Ziemi O biecanej.  I t a k  p r z y 
k ła d ó w  ze S ta rego  T e s ta m e n tu  m ożna by p rzy taczać  dużo, dużo w ię 
cej.

Ale zdarzen ia ,  w  k tó ry ch  w y s tę p u ją  aniołowie, z n a jd u je m y  także 
i w  N o w y m  Testam encie .  D la  p rzy po m nien ia  i z o b razo w an ia  jedynie  
w ys ta rczy  przy toczyć  t u  k i lk a  p rzyk ładów . Oto an io ł zapow iada  Z a 
chariaszow i naro dzen ie  syna  Ja n a .  A rch an io ł  G ab r ie l  zw ia s tu je  M a 
ry i  poczęcie S y n a  Bożego — Jezu sa  C hry s tu sa .  A niołow ie są  w  s t a 
jence be tle jem sk ie j .  A nio łow ie  ostrzega ją  M ędrcó w  ze W schodu, by 
nie  w ra c a l i  do H eroda .  Św. Józefow i an io ł  ob jaw ia  ta je m n ic ę  w c ie 
len ia  i każe uciekać  m u  z M a ry ją  i Jez u se m  do E giptu . A niołow ie 
s łużą C hry s tu so w i P a n u  na  pustyni.  Anioł też  p ok rze p ia  Je z u s a  p o d 
czas udręk i  w  Ogrodzie O liw nym . A niołow ie za p e w n ia ją  n iew ias ty
o tym , że Jezus  C h ry s tu s  z m a r tw y ch w s ta ł .  A nio ł po rusza  w odę  s a 
d zaw k i B e tsa idy  i n a d a je  je j moc leczenia. A nioł w y p ro w ad za  św. 
P io t ra  z w ięzienia. A nio ł z ap ew n ia  aposto ła  P aw ła  o bezp iecznym  
w y lą d o w a n iu  o k rę tu  po s t ra szn e j  burzy. Anioł posyła F i l ipa  do G a
zy i unosi go później do in n e j  k ra iny .  O an io łach  m ó w ił  też sam  J e 
zus C hry s tu s .  N aucza jąc  o n aw ró cen iu  g rzeszn ików  m ów i: „Ta k  p o 
w ia d a m  w am , radość będzie  wśród, an io łów  B o żych  nad j e d n y m  
grzeszn ik iem , p o k u tę  c zy n ią c y m ’’ (Łk 15, 10). M ów iąc  zaś o dzieciach, 
rzek ł:  „Baczcie, abyście  n ie  w zgardz i l i  k tó r y m ś  z ty ch  m aluczk ich .  
P ow iad am  w a m  b ow iem ,  że  an iołowie ich w  niebiesiech  zaw sze  w i 
dzą oblicze Ojca m e g o “ (Mt 8,10). O p isu jąc  Sąd O sta teczny  z a z n a 
czył, że anio łow ie  o zn a jm ią  tę chw ilę  św ia tu .

Przy toczone w yżej p rz y k ła d y  św iadczą  o tym, że Pismo Św ięte  
s tw ie rdza  takt istn ien ia  an iołów , że ich is tn ien ie  zostało człowiekowi 
ob jaw ione  p rzez  sam ego Boga. I te j  p r a w d y  z a w a r te j  i  p rzekazane j 
n a m  przez  P ism o  Św ięte  n ie  m o ż n a  zakw estionow ać. P ra w d a  o is tn ie 
n iu  an io łów  jes t bezspornym  s tw ie rdzen iem  O b jaw ien ia  Bożego. J e d 
nakże  — co na leży  uw y pu k lić  — p ra w d a  t a  s tw ie rd za  niezbicie j e 
dyn ie  i ty lko  to, że  oprócz ludzi istnieją w  stworzonym  przez Ruga 
św iecie  istoty bliżej nam  nieznane, istoty bez w ą tp ie n ia  inte ligentne, 
rozum ne, a n a w e t  p rzew yższa jące  człowieka inteligencją . Is to ty  te  
zgodnie z  w olą Boga, a  n a w e t  n a  sk u tek  Jego w y raźn e j  insp irac j i  in 
te rw en iow ały  w  b ieg  ludzkie j  h is tori i  zw iązane j z  h is to r ią  zbaw ienia .  
P ism o  Św ię te  w sk a z u je  jed yn ie  w  sposób w y raźn y  n a  to, że an io ło 
w ie  m a ją  in n ą  n a tu r ę  niż człowiek, choć bliżej te j  n a tu ry  n ie  określa.

Ś w ia t  is to t  anielskich, ta jem niczych  istot, to tem a t  c iekaw y i n a w e t  
fascynujący, także, a  może zw łaszcza  współcześnie, w  d ob ie  p o zn a 
w a n ia  całego kosmosu. Bo ju ż  s a m  fakt, że w  świecie  s tw o rzo ny m

O ANIOŁACH DYSKUSYJNIE
P rzekonan ie ,  w ia ra  w  is tn ien ie  an io łów  z n a jd u j ą  odbicie i  zostoso- 

w an ie  w  l i tu rg i i  i w  ogóle w  życiu re l ig i jn ym . W y raz em  te j  w ia ry  
są liczne św ią ty n ie  i kap lice  s taw ian e  k u  ich czci. W y ra zem  tej w ia 
ry  są  w sp a n ia le  ołtarze. Rzeźby i obrazy, w y k o n a n e  często p rzez  n a j 
większych  m is t rz ó w  d łu ta  i pędzla , są ozdobą naszych  św ią ty ń .  C zę
sto są cenn ym i k le jn o ta m i  m uzeó w  i w y s ta w  dzieł sztuki,  W yrazem  
w ia ry  w  is tn ien ie  an io łó w  są tak ż e  m od l i tw y  zanoszone do tych is to t 
przez Kościół. W czasie Mszy Ś w ię te j  s łyszym y często hym n ,  k tó ry  
p rz y n a jm n ie j  w  p ie rw szy ch  w ierszach  n aw ią z u je  do słów w y p o 
w ied z ia ny ch  przez an io łów  przy  ż łobku  w  B etle jem : „Chwalą  na w y 
sokości  Bogu, a na z iem i p o kó j  lu d z io m  dobre j woli".  K ied y  zbliża 
się n a jw a żn ie jsz a  część Mszy Ś w ię te j ,  w te d y  z ca łym  K ościo łem  
p o w ta rz a m y  pełne  u w ie lb ien ia  s łowa w ypow iedz iane  — zdan iem  
p rzek azu  Iza jaszow ego — przez an io łów : „Św ięty , Święty , Św ięty  
Pan ,  Bóg Zastępów...” . Także wówczas, gdy  na o łta rzu  s ta je  się uobec
n ioną  zdaw cza o fia ra  Jezu sa  C hrys tu sa .  Kościół cały modli się w  
pokorze: „P okorn ie  Cię b łagam y, w szechm ogący  Boże, rozkaż  A n io 
łow i T w em u, aby  zaniósł t ę  ofiarę  n a  n ieb iań sk i  o łta rz  Twój,  p rzed  
oblicze Boskiego m a je s t a tu  Twego...” . W y raz em  w ia ry  Kościoła  w  
is tn ien ie  an io łów  jes t  to, że w ła ś n i t  ich  opiece p ow ierza  dzieci 
i s tarszych , wsie, m ia s ta ,  n a ro d y  i pańs tw a ,  s tan y  i zawody. Także 
w godzinie naszego p rze jśc ia  do wieczności Kośció ł n a tęż a  w szystk ie  
sw e siły i w zy w a jąc  an io łów  prosi: „Niech an io łow ie  zaw iodą cię do 
ra ju ,  a gdy ta m  przybędziesz, n iech  p rz y jm ą  cię m ęczenn icy  i w p r o 
w ad zą  cię do świętego m ias ta  Je ru z a le m . Chóry  anie lsk ie  n iech cię 
podejm ą.. .” (śpiew podczas w ynoszen ia  t r u m n y  z kościoła  na c m en 
tarz).

p rzez B oga są  jeszcze inn e  is to ty  ro zu m n e  poza  człowiekiem, to  już  
sp ra w a  n ad e r  c iekawa. C złow iek  nie zadow ala  się n igdy s tw ie rd ze 
niem , że  coś is tnieje. Człowiek chce  to  poznać, chce wiedzieć coś w ię 
cej. I nic  dziwnego, że is tn ien ie  anio łów było p rzed m io te m  dociekań 
teologicznych i filozoficznych. N a przes trzen i w iek ów  s ta ra n o  się d ać  
w  m ia rę  p rzeko nu jącą  odpow iedź przede  w szystk im  n a  p y tan ie  k im  
są aniołowie, j a k a  jes t ich n a tu ra ,  jak  w y g ląd a  ich życie duchow e, 
um ysłow e, a  w ięc ja k  p ozna ją ,  j a k  po ro z u m iew a ją  się m iędzy  sobą  
itp. Z a jm o w an o  się i l iczbą aniołów, is tn ie jącą  h ie ra rch ią  w śród  nich, 
a także  ro lą ,  j a k ą  sp e łn ia ją  czy m a ją  spełn iać  w s to su n k u  da in d y 
w idu a lneg o  człowieka, a  także  pew nych  społeczności ludzkich  b ranych  
zesipołowo. Z as tan a w ian o  się też  jakiej są  płci. I c iekawe, że p rz y n a j
mniej w  potocznej w ierze, anio łow ie  zaw sze  w y s tęp u ją  w  rodzaju  
męskim . Być m oże s ta ło  się to  t a k  dlatego, że  p rzez  długie  w iek i  n ie 
w ias ty  t r a k to w a n o  i u w ażan o  za  is to ty  mniej doskonałe  od rodzaju  
męskiego.

Niezależnie  od tego w  ja k im  k ie ru n k u  id ą  doc iekan ia  teologiczne 
i czym  z a jm u ją  się w  odnies ien iu  do aniołów, na leży  podkreś lić  
i zwrócić uw agę  n a  to, że p r a w d ą  w ia ry  w  ścisłym znaczeniu, gdy 
chodzi o aniołów, je s t  p ra w d a  o  ich is tn ieniu . I te j  p r a w d y  chrześc i
ja n in  odrzucić n ie  może. N a to m ias t  w szystko  in n e  — co dotyczy  a n io 
łów  — jes t  ty lko  'bardziej lu b  m n ie j  p rzekonu jącą ,  bardzie j  lu b  m nie j  
p rz y jm o w a n ą  op in ią  teologiczną, w n ioskam i teologicznymi. Wnioski 
te często w y p ro w a d z an o  g łów nie  w  op arc iu  o czysto  fi lozoficzne z a 

d. c. na str. 6

3



Pięćdziesiąt lat parafii w Tarłowie

obiega 60 la t  od chwili, 
k iedy  idea wolnego, po l
skiego i kato l ick iego  z a 
ra z e m  Kościoła  — r z u 
cona przez w ielk iego 
Polaka ,  k a p ła n a  i b is 
k up a ,  F ran c iszk a  H odu- 
ra  — zak ie łkow ała  r ó w 
nież na po lskie j ziemi. 
Po  u tw o rzen iu  w  n a j 
b iedn ie jsze j  dzielnicy 

..podw aw elsk iego  g ro d u ” — Podgórzu  
p ie rw sze j p a ra f i i  Polskiego N arodow ego 
Kościoła K ato lick iego  (nas tąp iło  to w  r o 
k u  1921), n iczym przys łow iow e „grzyby 
po deszczu” p o w s taw ać  poczęły w  ró ż 
ny ch  s t ronach  naszego k r a j u  dalsze p l a 
cówki Kościoła ojczystego. Do w ładz  koś
cielnych, k tó ry ch  siedziba m ieśc i ła  się w

za łam ać ducha naszych  b rac i  z tego o k re 
su. N iesp raw ied liw ość  społeczna, częsty 
b ra k  k a w a łk a  codziennego ch leba  oraz  
p rześ lad o w an ia  ze s t ro n y  w ładz  a d m in is 
t r a cy jn y c h  i policji  z rac j i  odm iennych  
p rzeko nań  rel ig i jnych , nie po tra f i ły  o de r
w ać od Kościoła ojczystego tych, k tórzy  
z n im  się związali.  S w o ją  n ieug ię tą  po 
s taw ą  d a w a l i  oni w y ra z  te m u  — co już 
w cześn ie j  pow iedzie li  aposto łow ie  — że 
„ trzeba  bardz ie j  słuchać  Boga niż ludz i” 
(Dz 5,29). Ludzie  ci pos tępow al i  tak  d la 
tego, gdyż w ed ług  słów przys łow ia  lu d o 
w ego, „Boga i chleba, n a jb a rd z ie j  p o 
t r z e b a ” .

W o s l a t n i c h  m i e s i ą c a c h  192fl r.  i d e o l og i a  
P N K K  d o l a r l a  r ó w n i e ż  n a  Z i e mi ę  K i e l e ck ą .  
T o t eż  w  r o k u  1930 o z r g a n i z o w a n e  z o s i a l y  — 
p a r a f i e  w  T a r ł o w i e ,  w  o k o l ę ,  w  Os o w c e  i w

w łasn e j  św ią tyn i.  W ziąwszy pod uw agę 
ówczesne w a ru n k i ,  nie było to rzeczą ła 
twą. W iadom o bowiem, że Kościół nasz  
n ie posiadał jeszcze tzw. ..legalizacji 
p r a w n e j”, w s k u te k  czego k ażde  tego r o 
d za ju  p rzeds ięw zięc ie  n apo ty k a ło  na roz 
liczne przeszkody. D o da tko w ą  trud no śc ią  
by ł b r a k  k on iecznych  na ten  cel f u n d u 
szów, co p rzy  w ie lk im  zubożeniu  po lskie j 
wsi było  całkowicie  zrozum iałe .  W y z n aw 
cy zaś nas i  zdani byli w yłącznie  na w ła s 
ne  siły. I św ią ty n ia  rzeczywiście  stanęła .  
Z ab rak ło  je d n a k  ś rodków  na  bud ow ę  p le 
ban ii  i p rzez wiele dz ies ią tków  la t  (aż do 
la t  s iedem dziesią tych)  d uszpas te rze  m u 
sieli m ieszkać  w w y n a ję ty c h  izbach.

N adeszły  s trasz l iw e  la ta  o ku pac j i  h i t 
le row sk ie j  (1939 -45), k iedy to swoj los 
zw iązał z losami pa ra f i i  i jej w yzn aw ców

K rakow ie ,  raz  po r a z  ze w si i m ias t  z a 
częły nap ły w ać  p rośb y  o p rzys łan ie  k a p 
łana  narodow ego . W ten  sposób już w 
p ie rw szy m  dziesięcioleciu is tn ien ia  K oś
cioła N arodow ego  w  n aszym  k ra ju ,  w  
M ałopolsce i n a  Pom orzu ,  na M azow szu 
i Z iem i L ube lsk ie j ,  o rg an izow ano  coraz 
to n ow e  p laców ki duszpas tersk ie .

W arto  p rzypom nieć ,  że już  w  ty m  o k re 
sie działalność naszego Kościoła w  Polsce 
oraz sy tuac ja  jego w y zn aw có w  nie były 
ła tw e .  J a k  bo w iem  re la c jo n u ją  naoczni 
św iadkow ie  tych  w y darzeń ,  „nie  było 
miesiąca, by trzech  lub  cz te rech  księży 
nie z am k n ię to  w  więzieniu. J e d n i  w y 
chodzili, a d ru dzy  za jm o w a li  ich  miejsce  
i t a k  w  koło. N abożeństw o  polskie, 
chrzes t,  ślub, czy pogrzeb, u k azan ie  się 
księdza na ulicy w  su tann ie ,  to w s z y s t 
ko było p rzes tępstw em ...  Tego nie po jm ie  
i nie  p o tra f i  z rozum ieć człowiek..,  w y cho 
w an y  w  a tm osfe rze  w olności i to lerancji. . .  
Ten okres  pon iew ierk i ,  okres  z ryw an ia  
szat l i tu rg icznych  i s u t a n n  n a  ulicy przez 
g ra n a to w ą  policję, okres  w y rz u c a n ia  d z ie 
ci ze szkół, a ro b o tn ik ó w  z f a b r y k  za ich 
p rzeko nan ia ,  t r z eb a  byłoby u trw a l ić ,  p i 
sząc k rw ią  nie  a t r a m e n te m ,  b y  choć w 
części od tw orzyć  is to tny  t rag izm  i ciche 
b oha te rs tw o .. .” („Pos łannic tw o" ,  1954, n r  
10, str. 9). P rzy toczone słowa nie  w y m a 
g a ją  k o m en ta rza .

J e d n a k  wszelkie  p rze jaw y  n ie to le ranc j i  
i d y sk ry m in a c j i  re l ig i jn e j  nie  p o tra f i ły

— późniejszy  k anc le rz  K uri i  B iskup ie j  w 
K ra k o w ie  — ks. Leonid  N ow ak. P a r a f i a 
n ie  tu te js i  czuli się zaw sze nie ty lko  P o 
lakam i,  ale rów nież  w yz n a w ca m i po lsk ie
go Kościoła. Z tej też p rzyczyny  narażen i  
byli częściej niż  inn i na  ostrze n iem iec 
kie j  po li tyk i e k s te rm in ac y jn e j .  Z na jący  
j e d n a k  język  n iem ieck i  proboszcz, w ie lo 
k ro tn ie  r a to w a ł  sw oich p a ra f ia n  w  k r y 
tycznych  sy tuac jach .  L a tem  1944 p ara f ia  
t a r ło w s k a  znalaz ła  się na linii f ro n tu  i 
w szyscy jej m ieszkańcy  w ysied len i zostali 
do okolicznych lasów. Wówczas ks. N o
w a k  — jak  na d u szp as te rza  p rzys ta ło  — 
dzielił z n im i t ru d y  i nędzę tu łaczki.  P o d 
czas dz ia łań  w o je n n y ch  tu te js i  pa ra f ia n ie  
s t rac il i  n iem al  w szystko. Wiele dom ów  w 
Tarłow ie , C zekarzew icach  i innych  n a le 
żących do p a ra f i i  m ie jscow ościach  uległo 
zniszczeniu. U cie rp ia ła  rów n ież  św ią tyn ia  
pa ra f ia ln a .  J e d n a k  dotychczasow y dusz
p as te rz  pozostał ze swoim i ow ieczkam i 
przez  cały rok. Toteż stars i ,  p am ię ta ją cy  
te czasy para f ian ie ,  jeszcze dziś se rdecz
nie go w spom ina ją .

W la tach  1946— 58 na sk u tek  b ra k u  
•księży (wielu bow iem  zginęło podczas 
okupacji),  p a ra f ia  nie p o s iada ła  stałego 
duszpas terza . W okres ie  ty m  posługi r e l i 
gijne sp raw o w a ł  'ks. Józef  Jan ik ,  p ro 
boszcz z sąs iedniego Okoła. Dodać w y p a 
da, że czynił to z w ie lk im  pośw ięcen iem . 
W reszcie  w  ro k u  1958 p roboszczem  w 
T arłow ie  został ks. J e rzy  D unin , k tó ry  
n iezwłocznie  p rzys tąp i ł  do rea k ty w o w a n ia  
życia  p a ra f ia ln ego  oraz w s tępnego  zabez
p ieczenia  św iątyni.  N ies te ty  p rzedw czesna  
śm ierć  p rze rw a ła  jego działalność. Po je 
go śm ierc i  p rze jśc iowo p ra c u ją  w para f i i :  
ks. C zesław  K rasik ianis ,  a  nas tępnie  ks- 
R em igiusz  Sokołowski.

W g ru d n iu  1964 r. p rzyby ł do T arłow a 
obecny du szpas te rz  paraf i i  ks. A le k sa n 
der  Bielec, sp ra w u ją c y  rów nież  od k ilku  
la t  obowiązki dz iekana  d e k a n a tu  k ie lec
kiego. T en  dzielny i gorl iw y k a p ła n  nie 
us iad ł z założonym i ręk am i,  lecz z w ła ś 
c iw ą sobie en e rg ią  zab ra ł  się niezwłocznie 
do odbudow y m a te r ia ln y c h  p od s taw  pa-  
r a f i  o raz  je j życia 'religijnego. Z jego też 
in ic ja ty w y  — przy udziale p a ra f ia n  oraz 
pom ocy m a te r ia ln e j  w ładz kośc ie lnych  — 
dokonano  dalszego zabezpieczenia  „domu 
Bożego” , u po rząd k o w an o  i ogrodzono 
c m e n ta rz  p a ra f ia ln y  oraz  w zniesiono b u 
dynek  plebanii.  P rzy go tow an a  została
rów nież  d o k u m en tac ja  kap ita lnego  r e 
m o n tu  św ią tyn i.  P rz y k ła d  i gorliwość
proboszcza przyczyniły  się do w iększego 
jeszcze zaang ażow an ia  p a ra f ian ,  tak  pod 
w zg lędem  m a te r ia ln y m , ja k  i duchow ym . 
O b se rw u je  się pos tępu jące  z k ażdy m  r o 
k iem  odrodzenie  życia re l ig ijnego. Nie 
ty lko  p a ra f ian ie ,  ale  n a w e t  ludzie po-
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P o d g ó r z u  B o r y  j  sk in i  o r a z  w  S t o do ł a c h .  C z t e r y  
s p o ś r ó d  n i c h  p r z e t r w a ł y  po  dziś,  r e s z t a  n i e  p o 
t r a f i ł a  się o p r z e ć  b u r z o m  d z i e j o w y m .

By t  r ok  1930, r o z p o c z y n a j ą c y  o k r e s  k r y z y s u  
gos p o d a r cz e g o .  S ł abo p o s t a w i o n e  r o l n i c t w o  n i e  
m o g ł o  d a ć  c h l e ba  d ł a  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w ,  b r a k  
b y ł o  i nne j  p r a c y .  S t ą d  też  do  wi c i u  p o l s k i c h  d o 
m ó w  — z a r ó w n o  w  m i a s t a c h ,  j a k  i n a  w s i a c h  — 

z a g l ą d a ł a  b i e d a .  W t e j  s y t u a c j i  l udz i e  w i e r z ą c y  
s zcz egó l n i e  d o t k l i w i e  o d cz u w a l i  n i e l u d z k i e  
t r a k t o w a n i e  o r a z  z d z i e r s t w o  ze  s t r o n y  n i e k t ó 
r y c h  d u s z p a s t e r z y  r z y m s k o k a t o l i c k i c h .  W s z y s t 
k o  t o  s t w a r z a ł o  p o d a t n y  g r u n t  d l a  d z i a ł a l n o ś 
ci  P N K K .  Nic  wi ęc  d z i w n e g o ,  że w  j e g o  s t r o n ę  
s k i e r o w a l i  s wo j e  n a dz i e j e  r ó w n i e ż  m i e s z k a ń c y  
T a r ł o w a  i o k o l i c z n y ch  m i e j s co wo ś c i .

W d n i u  2 l u t e g o  1930 r . ,  pTzy w y j ą t k o w o  
s p r z y j a j ą c e j  i c i e p ł e j  p og o d z i e  (co w s p o m i n a j ą  
ż y j ą c y  jeszcze  n a j s t a r s i  p a r a f i a n i e ] ,  ks .  A d a m  
J u r g i e l e w i c z  — p r o b o s z c z  p a r a f i i  w  J a s t k o w i -  
c a c h  — o d p r a w i ł  w  T a r ł o w i e  p i e r w s z ą  Mszę  
ś w.  w  j ę z y k u  o j c z y s t y m .  T o w a r z y s z y ł  m u  
d u s z p a s t e r z  z B a r a n o w a  S a n d o m i e r s k i e g o  ks« 
J u l i a n  P ę k a l a  — p óź n i e j s z y  B i s k u p  N a c z e l n y  
n a s z e g o  Ko ś c i o ł a .  T a k i  b y t  p o c z ą t e k .  W k r ó t c e  
p o t e m  e r y g o w a n a  z os t a ł a  w  T a r ł o w i e  p a r a f i a  
P N K K  p od  w e z w a n i e m  D u c h a  Ś w l ę f c g o .  J e j  
p i e r w s z y m  p r o b o s z c z e m  ( l a t e m 1930 r. )  m i a n o 
w a n y  z o s t a ł  ks .  J u r g i e l e w i c z .

W p ie rw sz y m  rządzie  na leżało  stworzyć 
m a te r ia ln e  podstaw y  paraf i i .  Toteż z a k u 
piono p a rce lę  i p rzys tąp io no  do budow y
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s tronni,  darzą  tu te jszego  duszpas te rza  d u 
żym  szacunkiem .

Uroczystość jub i leuszow a — będąca  
p o d su m o w a n iem  do tychczasow ej d z ia ła l
ności p a ra f i i  — połączona z obchodam i 
św ię ta  p a ra f ia lnego ,  odbyła się w  T a r ło 
wie w  n iedzielę  dn ia  1 czerw ca br. M i
mo w y ją tko w o  n iesp rzy ja jące j  pogody 
p a ra f ian ie  licznie zapełnili  św ią tyn ią .  U 
w agę  w szystk ich  zw raca ła  liczna g rup a  
dzieci i młodzieży. P rzy b y ły  ró w n ież  de le 
gacje z sąs iedn ich  paraf ii .  U roczystość z a 
szczycił sw ą obecnością  zw ierzchn ik  K o ś
cioła Pnlskokato l ick iego , b iskup  T adeusz  
R. M ajew sk i,  k tó rem u  tow arzyszy ł m iody 
k a p ła n  ks. H e n ry k  D ąbrow sk i.  P rzyby ł 
także  a d m in is t r a to r  diecezji k rako w sk ie j ,  
ksiądz  in fu ła t  m g r  A nton i P ie t rz y k  w ra z  
z kan c le rz em  K uri i  B iskup ie j  — ks. Czes
ła w e m  S iepe tow sk im . P o n a d to  w u ro czys
tości jub i leuszow ej  udzia ł  w zięli  p rob osz 
czowie: ks. T adeusz  B ia łobrzesk i z D ą b 
rów ki,  ks. Z b ign iew  B onkow sk i ze Ś w ię 
ciechowa, ks. m g r  E ugeniusz  E le row sk i z 
Łęk D ukie lsk ich ,  ks. M a r ia n  K ow alczyk  
ze Skadli ,  ks. dz iekan  J a n  K uczek  z K r a 
kowa, ks. J a n  Posie leck i z Osówki, ks. 
P io t r  S tro jn y  z O strow ca Ś w ię to k rzy sk ie 
go oraz  księża: ks. W łady s ław  B o ra ty ń 
ski z R adom ia  i ks. R yszard  S tan iszew sk i  
z G orzkowa.

P o w itan ie  A rc yp as te rzy  — z uwagi na 
p ad a ją c y  u lew ny deszcz — odbyło się 
w e w n ą t rz  św ią ty n i  pa ra f ia ln e j .  N a w s tę 
pie na jm łods i  p a ra f ia n ie  w ygłosili  oko
licznościowe wiersze p o w ita ln e  i w ręczy 
li im liczne w iązanki kw ia tów . Proboszcz 
p rzek aza ł  zw ierzchn ikow i Kościoła k lucz 
do św iątyni,  o dda jąc  Mu tym  sam ym  ca
łą w ładzę  w  para f ii .  Wreszcie p rz e d s ta w i
ciele R ady  P a ra f ia ln e j  s ta ro po lsk im  zw y 
cza jem  pow ita l i  D osto jnych  Gości C h l e 
bem  i solą.

T eraz  dopiero  za b ra ł  głos m ie jscow y  
duszpasterz ,  ks. dz iekan  A le k san d e r  B ie 
lec. w ita jąc  serdeczn ie  zw ierzchn ika  K oś
cioła. a d m in is t r a to ra  diecezji k ra k o w sk ie j  
o raz  zgrom adzonych  księży. K o n ty n u u ją c  
zaś sw oje w ystąp ien ie ,  pow iedzia ł  m iędzy 
innym i: „Czuję się zobow iązany  złożyć
sp raw o z d a n ie  z dotychczasowej dz ia ła l 
ności tu te jsze j  paraf i i .  I pow iem  krótko. 
Poryw is ty ,  z im ny w iche r  i po tok i u le w 
nego deszczu dobrze o b ra zu ją  losy naszej 
społeczności. Bow iem  w  c iągu p ięćd z ie 
sięciu  la t  liczne p rzec iw nośc i sm agały  
naszą p laców kę, a i obecnie nic  m a  ona 
ła tw ego  życia. J e d n a k  ustaw iczn ie  o d r a 
dza i k rzep n ie  jej w ia ra ,  ona zaś sam a 
pom naża  się liczebnie. M am y też osiąg
nięcia m a te r ia ln e .  W o s ta tn ich  la tach  
św ią ty n ia  nasza zabezpieczona została na  
tyle, by mogła służyć w ie rn y m  do zg ro 
m ad zeń  m odlitew nych .”

B ezpośrednio  po tem  a d m in is t r a to r  d ie 
cezji k rak o w sk ie j ,  ksiądz  in fu ła t  m g r  A n 
ton i P ie t rzy k  p rzep ro w adz i ł  p rzed  o ł ta 
rzem  spow iedź  ogólną. U czestn icy  u ro 
czystości g rem ia ln ie  p rzys tąp i l i  do s a k r a 
m e n tu  pokuty , w y zn a ją c  p rzed  Bogiem 
sw oje  grzechy. Młodzież i dzieci sp o w ia 
dały  się p rzy  konfes jona le ,  p rzed  ro z p o 
częciem nab ożeńs tw a .

Rozpoczęła się Msza św ię ta  p o n ty f ik a l -  
na, k tó rą  sp raw o w a ł  — w asyście  d uch o 
w ień s tw a  zw ierzchn ik  Kościoła Po lskoka-  
tolickiego a zarazem  P rzew odniczący  R a 
dy Synodalne j ,  b iskup  T adeu sz  R. M a je w 
ski. Ż m o d l i tw a m i K siędza  B isk up a  łączy
li swe głosy zg rom adzeni w  św ią tyn i  p a 
rafianie.

W serdecznej m od litw ie  b łagal i  Ojca 
w szystk ich  ludz ' o p o trzebne  łaski i siłę 
dla  swego A rcy pas te rza ,  d la  Proboszcza 
oraz dla  siebie sam ych  na dalsze la ta  p r a 
cy dla chw ały  Bożej,  dla d o b ra  Kościoła 
i paraf ii .  Niezależnie  od śp iew ów  w y k o 
n any ch  p rzez  w szystk ich  zgrom adzonych , 
k i lka  p ieśn i re l ig i jny ch  podczas t r w a n ia  
nabo żeńs tw a  zap rezen to w a ł  chór p a r a 
f ia lny  z  D ąbrów ki.

Okolicznościowe Słowo Boże w ygłosił 
ks. dz iekan  J a n  K uczek, k tó ry  m ów ił o 
dzia ła lności trzec ie j Osoby Bożej w K oś
ciele.

B ezpośrednio  po zakończeniu  P rz e n a j 
św iętsze j  Ofiary, zw ie rzchn ik  Kościoła 
P o lskokato l ick iego  — b iskup  T adeusz  M a 
jewski,  sk ie ro w a ł  do zg rom adzonych  sw o 
je a rcy p as tc rsk ie  słowo. P ow ied z ia ł  on 
m iędzy  inn ym i:  „Cieszę się, że w espół z 
m oim i k a p ła n a m i  mogłem  dzis iaj modlić 
się ra z e m  z w am i i dziękow ać Bogu za 
laski pięćdziesięciolecia. B ow iem  z a h a r to 
w an i  w bo jach  o Bożą sp raw ę , p o t r a f i 
liście i dzis iaj przezw yciężyć n ie s p rz y ja 
jącą  pogodę, by uczestn iczyć w dzis ie j
szej uroczystości...  W ie lką  nadz ie ją  n a p a 
w a  m nie  w idok  młodzieży i dzieci, k tó re  
są przyszłością  N arod u  i Kościoła. W dniu  
dzis iejszym udzie lę  im  sa k r a m e n tu  b ie rz 
m ow ania ,  by  um ocn ien i łaską  D ucha 
Świętego, mogli w ia rę  sw oją  m ężnie  w y 
znaw ać  i w ed łu g  n iej żyć... N iezależnie 
od trosk i o życie re l ig i jne  — oświadczył 
n as tępn ie  — s ta ra m y  się p am ię tać  r ó w 
nież o m a te r ia ln y c h  p o trzebach  naszych  
para f i i .  S tą d  też czynim y s ta ra n ia  o f u n 
dusze konieczne  na  re m o n t  tu te jsze j  
św ią ty n i  Na zakończenie  sw ojego w y s tą 
p ien ia  w y raz i ł  sw oje  uznan ie  dla d o tych 
czasow ej p racy  m iejscow ego D uszpas
terza.

N as tąp i ł  bardzo  w zru sza jący  m o m en t 
uroczystości. B ow iem  g ru p a  młodzieży i 
dzieci — p rzy g o to w an a  wcześnie j p rzez 
Proboszcza - w obecności rodz iców  i 
w szystk ich  p a ra f ia n  p rzy s tąp i ła  do sa 
k ra m e n tu  b ie rzm ow ania .  B iskup  T adeusz  
M a jew sk i  — mocą swej w ładzy  apo s to l
skiej ■— udzielił im  D ucha  Świętego w ra z  
z s iedm iom a Jego d a ra m i  oraz  pasow ał 
na  ryce rzy  C hry s tu sa .  B ie rzm o w a n i  zło
żyli n a s tęp n ie  w yznan ie  w ia ry  oraz ś lu 
bow anie , że dochow ają  w iernośc i Bogu i 
Kościołowi. Na zakończen ie  odśp iew ano  
H y m n  Kościoła oraz „Boże coś P o lskę”...

„UCZESTNIK”

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ( « u

K
w ch rześc i jańsk im  s łow nic tw ie  teologicznym a lfabetyczny  
spis slow, w y razów  lub  zdań, teks tów  podobnych, ana log i
cznych, zn a jd u jących  się w  P iśm ie  św. S tarego  i Nowego 
T es tam en tu  (-»- Biblia) z d o k ład n y m  p odan iem  ich m iejsca  
(księgi — rozdziału, w iersza, czy wersetu).  A u to rem  p ie r 
wszej ko nk o rd anc j i  s łownej lu b  w yrazow ej był Hugon 
a Sane to  Caro, d o m in ik an in  (zm. 263), n a to m ia s t  rzeczowej 
(zdaniowej, teks tow ej)  — św. A ntoni Padew sk i ,  f ranc iszk a 
n in  (zm. 1231).

Konkordat — (lac. con co rd a tu s  =  uzgodniony) — to n azw a  
um ow y (układu), zaw ar te j  m iędzy  - pap ieżem  jako  zw ierz 
chnikiem- su w eren em , d aw n ie j  P a ń s tw a  Kościelnego, obecnie  
P a ń s tw a  W atykańskiego, albo jako  głowy, z w ie rzch n ik a  -> 
Kościoła rzym skokatolickiego, w zg lędn ie  Stolicą  A postolską 
a zw ierzchn ik iem  czy rządem  jakiegoś p ań s tw a ,  ok reś la jące j 
zasady w spółis tn ienia ,  współżycia, w spó łp racy  obu  s t ro n  w 
odnośnym  p aństw ie .  Z w ykle  jego is to tą  było i jes t ok reś len ie  
ko m petenc j i  w ładzy  świeckiej, politycznej, p a ń s tw o w e j  i k o 
śc ielnej n a  te ry to r ium  danego  p a ń s tw a  i w  s tosunku  do 
jego obywateli.  N ajs ta rszym  i chy ba  p ie rw szy m  tego rodza ju  
u k ładem  był k on k o rd a t  w o rm ack i  z 1122 roku ,  z aw ar ty  
między pap. K a liks tem  II a ces. n iem ieck im  H enryk iem  V. 
Obecnie, aczkolwiek w święcie is tn ie je  jeszcze i obow iązu je  
wiele konk o rd a tó w , u w a ż a  się jed n ak  jego fo rm ę za już 
przes ta rza łą  a s tosunki między  pań s tw e m  a poszczególnymi 
Kościołami, a nie  tylko R zym skokatolickim , są no rm o w a n e  
na  d rod ze  ustaw odaw cze j i w yko naw cze j  w  oparc iu  o od n o 
śn e  po s tano w ien ia  K onsty tuc ji  danego  państw a.

K on ku b ina t  — (łac.) — to n a zw a  trw a łeg o  pożycia i współ- 
m ieszkan ia  mężczyzny z kob ie tą  bez zaw arc ia  zw iązku m a ł 
żeńskiego.

Kononici — to n azw a  członków grupy, w yznaw có w  poglądów 
K o n  o n a ,  żyjącego w  VII w., a  głoszącego is tn ien ie  w  -*

Tró jcy  św. n ie  trzech  Osób a  trzech  n a tu r ;  n azy w an o  też 
ich try te is tam i.

K o n se k ra c ja  — (tac. consecra tio  =  poświęcenie) — oznacza 
w  języku teologicznym ka to l ick im : 1. n a jw ażn ie jszą  część 
— Mszy św., m iano w ic ie  Przeistoczenie, czyli w sk u te k  w y 
pow iedzianych  p rzez  upełnom ocnionego  k a p ła n a  słów kon- 
sekracyjnych, poświęcających, w y łącza jąc  chleb  i w ino  z  ich 
świeckiego użytku, p rzem ian a  ich, p rzeis toczenie  ich w  Ciało 
i K rew  P ań sk ą ,  czyli Jezusa  C h rys tu sa  (-» Msza ś w . ; ■ E u 
charys t ia ;  -*■ K o n k o m ita n c ja ) ; 2. ry t ,  czyli obrzęd udz ie lan ia  
święceń b iskupich  (sakry  b iskup ie j ) ;  3. ry t ,  czyli obrzęd 
pośw ięcen ia ,  czyli w łaśn ie  k o n sek rac j i  kośc io ła -św ią tyn i ,  k ie 
licha mszalnego- dzw onów , d a w n ie j  rów nież  k ró ló w  i cesa
rzy ; p rzy  konsekrac j i  uży w a  się rów nież  -*■ o le jó w  świętych.

Konsens — (łac. co n sen t i re  =  zgadzać sięl — czyli zgoda, 
czyli w yrażen ie  zgody — m a  w ażne  znaczenie  w  życiu 
s a k ra m e n ta ln y m  Kościoła i jego członków. A by  s a k ra m e n t  
mógł działać i z rea l izow ać się w  p rzy jm u jąc y m  go, w ym aga
n e  jest m  in. w y rażen ie  zgody p rzez  p rzy jm u jącego  czy przez 
przy jm ujących ,  czy rea l izu jących  go, np, p rzy  sak ra m en c ie  
m a łżeństw a  w y raźn e  w y rażen ie  zgody obojga  m ałżonków  na  
jego zaw arc ie  (przy ch rzcie  dz iecka  w  jego im ien iu  tę 
zgodę w y ra ża ją  rodzice  i chrzes tn i) .
K onstanc jeńsk i sobór —  to — sobór Kościoła rz ym sko ka to 
lickiego, zw o łan y  w  1414 rok u  do K onstanc j i  p rzez  pap. Ja n a  
X III  i ce sa rza  Z ygm unta  w  celu ro zw iązan ia  -» sch izm y z a 
chodniej , zw ane j też  papieską, po tęp ien ia  poglądów  — J. Wi- 
klefa i - • J. H usa  o ra z  H ie ro n im a  z Pragi. W  ty m  czasie 
było trzech  w z a jem n ie  się zw al czających papieży (Jan  XIII. 
Grzegorz X II I  i B enedyk t XIII). W sku tek  dz ia łań  soboru 
dobrow oln ie  u s tąp i ł  G rzegorz  X II.  a  do u s tąp ien ia  zostali 
zmuszeni pozostali d w a j .  N astępn ie  w  1417 rok u  na  zw ola- 
nvm  p rzez  k a rd y n a ła  Oddo Colonnę -> k o n k law e  n ow y m  i 
jedynym  już  pap ieżem  p rzez  zab ranych  k a rd y n a łó w  został 
w v b ra n y  k a rd .  O d da  Colonna, k tó ry  p rzy b ra ł  im ię  M ar-
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łożenia i spekulac je .  I d la tego  w śród  teologów z n a jd u je m y  różne opi
nie i zd an ia  co do sam e j  n a tu r y  aniołów, ich liczby, płci czy roli jak ą  
spełniają .  Czasami n a u k ę  o an io łach  spłycano, w ypaczono i p rzed 
s taw ian o  t a k  — co znalaz ło  późn ie j  odbicie w  l i te ra tu rze  Teligijnej 
i św ieckiej, a także  w  sz tuce  — że n iek tó rzy  w  oparc iu  o ta k ie  u jm o 
w an ie  n a u k i  o  an io łach, w y o b rażan ie  ich sob ie  w  ksz ta łc ie  pu co ło w a
tych, uskrzydlonych, rozbaw ionych  dzieci,  zaliczało ca ła  n a u k ę  o an io 
łach do rzędu  n a iw n y ch  ba jeczek  dob rych  dla m a ły c h  dzieci.  Dla w ie 
lu  współczesnych ludzi n a u k a  o dobrych  aniołach i złych (szatanach) 
należy do rzę d u  in fan ty lnych .  I coś w  ty m  jest. Bo teologowie w sp ó ł
cześni u n ika ją  jak  gdyby  tego tem a tu .  N au k o w a  dyscyp lina  teo logicz
n a  z a jm u ją c a  się an io łam i zna la z ła  się w  im pasie .  T akże  i k azn o 
dzieje nie m ó w ią  dziś z b y t  w ie le  o aniołach, gdyż b o ją  się, że zostaną  
p o trak to w a n i  jaiko n a iw n i  w  sw ych  w yw odach .  A szkoda, że t a k  się 
dzieje, bo  sam o  zagad n ien ie  jes t n a p ra w d ę  in te resu jące .

N auk i o anio łach n ie  m ożn a  zostaw ić  o t  t a k  sobie  w  zapom nieniu . 
P ra w d ą  w ia ry  bow iem  jest,  że — p o w tó rzę  to  jeszcze raz  — w  s tw o 
rzonym  przez  Boga świecie  człowiek n ie  jes t  jedy ną  is to tą  rozum ną, 
in te ligen tną  i w olna . O prócz człow ieka są is to ty  do niego podobne. 
N azyw am y  je an iołami. W języku  h e b ra j sk im  is to ty  te  okreś lano  
s łow em  „mai ak". W przek ładz ie  g reck im  P is m a  Świętego użyto  s łow a 
..angelos”, a  w  łac ińsk im  „angelus”. Po lsk ie  s łowo ..anioł” pochodzi 
w ięc z języka  greckiego i łacińskiego. Z a rów no  h e b ra jsk ie  „Tnarak” 
ja k  i greckie  „angelos" znaczy  ty le  co posłaniec, posłany, a więc 
oznacza fu n k c ję  z leconą do sp e łn ien ia  p e w n y m  is totom, a nie 
ich na tu rę .  S łow em  .,an io ł” n azyw ano  w  P iśm ie  Ś w ię tym  is toty p o za 
ziemskie. k tó re  sp e łn ia ły  o kreś lane  im  przez Boga funkcje .  Ale sło
w em  „an io ł” okreś lano  tak ż e  i ludzi. I t a k  św. J a n  w  Apokalips ie  
nazyw a ..aniołami” b iskupów , k tó rzy  k ie ru ją  poszczególnymi Kościo
łam i w  Efezie. Smyrnie .  P ergam ie .  Tiatyrze, Sardach .  Filadelf ii  i Lao- 
dyeei. W życiu potocznym  dzisiaj m ów im y  n iek iedy  o dobrym  czlo- 
wie!ku, że  to  ,..anioł-nie cz łow iek” ,

K im  są  an io łow ie?  Od trzynastego, a ściślej od cz te rnas tego  w ieku  
począwszy zaczęto rozw ijać  teologiczny pogląd, k tó ry  p rzy ją ł  się dość 
powszechnie,  że anio łow ie  to  du ch y  czyste, m a jące  rozu m  i w olną  
wolę. a le  n ie  m a ją c e  ciała, n ie  m ające  nic co byłoby  m ateria lnego. 
AIa — co zn ow u  zaznaiczam — ten  pogląd  n ie  na leży  do ścisłych 
p raw d  w ia ry  J e s t  jedyn ie  jed ną  z  opinii teologicznych, n ie  jes t  wiec 
d og m a tem  w iary .  I z t ą  opinią  n ie  wszyscy teologowie się zgadzają, 
jako  że op in ia  ta  jes t czystą fi lozoficzna speku lac ją .  A u to ram i jei byli 
Słownie św. Tom asz  z A k w in u  i D uns Szkot. S pek u lac ja  ta, co w a r to  
znow u zaznaczyć, n ie  b ra ła  pod u w ag ę  an i tek s tó w  P ism a  Świętego 
ja k  się w yd a je ,  ani też  nauiki o  anio łach z a w a r te j  w  na js ta rszy ch  
przekazach  n auk i  chrześcijańskiej .

A rg um en tu jąc ,  że  an io łowie są  duch am i czystvmi. a w ięc n ie  m a j ą 
cym i nic. co jes t  materia lnego , teologowie w yże j w sp om n ian i  posłu 
żyli s ię  n a s tęp u jąc y m  dow odem  filozoficznym. W świecie is tn ie je  h ie 
ra rch ia  by tó w  i istot. N a jn iże j  h ie ra rch iczn ie  sp ra w ę  ujm-ując n a le 
ży pos taw ić  św ia t  n ieożyw iony  (czysta m ate r ia ) ,  później idzie cala 
gam a  h ie ra rch iczna  b v tów  ożywionych od na jp ro s tszy ch  począw szy  n a  
doskonalszych skończywszy, a w ięc  n a jp ro s ts ze  rośliny, św ia t  zw ie

rzęcy. N a  szczycie is to t  żyw ych  stoi człowiek, is to ta  sk łada jąca  się z 
dw óch zasadniczych p ie rw ia s tk ó w :  m a te r i i  i  ducha. P o n ad  człow ie
k iem  jes t  Bóg, Duch Czysty. P om iędzy  cz łow iek iem  złożonym z m a 
te r i i  i d u c h a  a s a m y m  Bogiem jes t  w ie lk a  przepaść. Musi istnieć is to
t a  pośrednia ,  is to ta  duchow a. T a k ą  is to tą  duchow ą, pozb aw ion ą  m a 
terii . będącą  pom os tem  p om iędzy  B ogiem i cz łow iekiem  jes t anioł. 
Taik w  sk róc ie  p rzed s ta w ia  się filozofczne rozu m ow an ie  i o p a r ta  na 
n im  opinia, że anio łow ie  są  is to tam i duchow ym i,  pozbaw ionym i m a 
terii.

M ożna t a k ą  opinię  p rzy jąć  i w ie lu  ją  p rzy jm uje . M ożna jed n a k  
p rzy jąć  opinię  tych teologów, k tó rzy  s to ją  n a  s tanow isku ,  że anio ło
w ie  są  is to tam i w  p e w n y m  sensie  zm ate r ia l izow an ym i,  co oczywiś
cie n ie  znaczy  zaraz, że an iołowie m a ją  c ia ła  i  to  ta k ie  jak  człowiek. 
O pin ia  tych teologów m a  t ę  p rzew agę,  że bardz ie j  uw zględnia  to, co 
przekazało  n a m  P ism o  Święte. W  P iśm ie  Ś w ię ty m  zaw sze  aniołowie 
z ja w ia ją  się w  ksz ta łtach  w idzia lnych , w  ksz ta ł tach  ludzkiego ciała, 
choć ciała te  m ia ły  n iezn a n e  człowiekowi n a  ziemi w łaściwości. Nie 
m a  też  w y raźny ch  p o d s ta w  do  tego, ab y  przy jm ow ać, że by ły  to  c ia 
ła pozorne, pod ob n ie  ja k  n ie  m a  p o ds taw  do  tego, aby p rzy jm ow ać,  
że Jezus  C h ry s tu s  po z m a r tw y c h w s ta n iu  m ia ł  ciało pozorne  lub. że 
mógi p rzy jm o w ać  pos tać  cielesną. Jezus  C hrystus  bo w ie m  m ia ł  ciało, 
choć o innych właściwościach. Dlaczegóż w ięc tak iego  c iała  nie mogli 
b y  mieć an io łow ie?

W  oparciu  o P ism o  Ś w ię te  wszyscy Ojcowie K cścio ła  i p isarze  
p ierwszych cz te rech  w iek ó w  p rzy jm ow ali  zgodnie, że aniołowie sa  
is to tam i zm ater ia lizow anym i,  choć n ie jed no k ro tn ie  podkreś la li  w ła ś 
n ie  to. że n ie  m a j ą  tak iego  c ia ła  jak ie  p o s iada  tu  na  ziemi człowiek 
T a k  nauczal i :  św. Ju s ty n ,  św. Ireneusz. T ertu l ian ,  św  K lem ens A lek 
sandry jsk i ,  św. C yprian , A m b ro ży  czy Orygenes. W późniejszych w ie 
k ach  ta k ą  n a u k ę  głosili:  św. B e rn a rd  i św. B o n a w en tu ra .  Sw. A m b ro 
ży podkreślał,  że je d y n ą  is to ta  w o ln ą  od w sze lk ie j  m a te r i i  je s t  jedy
nie  Bóg w  T ró jcy  Osób.

Oczywiście  należy  mieć na  u w adze  to, że m ów iąc o m ater ia lnośc i 
aniołów, p rzez  s łowo ,,m a te r i a ” rozum ie  się c a łą  rzeczywistość w i 
d z ia ln ą  i n iew idz ia lną ,  k tó r ą  m ożna b ad ać  p rzy  pom ocy  zmysłów, a 
tak że  dostrzegalną  ty lko  ra  pom ocą  precyzy jnych  urządzeń  i a p a ia -  
tu ry  jaik np. p ro m ien ie  ul+rafioletowe. p ro m ien ie  Rentgena , fale r a 
diowe, atomy, nu k leo n y  itp. To w szystko  — to  m ate r ia .  Dzisiaj n ik t  
nie zaprzecza, że energia  — to  też  m a te r ia .  I w  ta k  szeroko  ro z u m ia 
nej „m a te r i i” mieści s ię  z pew nośc ią  »pinia. że an io łowie są is to tam i 
zm ateria l izow anym i.

C iek aw y m  zagad n ien iem  jest,  gdzie anio łow ie  p rz eb y w a ją?  W  n i e 
bie? A może są  m ieszkańcam i innego św ia ta  w  ty m  rozległym  ko s
mosie? Ale o tym , m oże  p rzy  in n e j  okazji .

N a  zakończenie  p ragn ę  dodać  jedyn ie  zdan ie  św. Grzegorza W ie l
kiego. Zdan ie  to może uspokoić tych, k tó rzy  p rzy jm u ją ,  że aniołowie 
ciała n ie  m a ja ,  j a k  i tych, k tó rzy  przy jm ują ,  że  anio łowie ciała m ają,  
choć n ie  ta k ie  sam e jak cz łow iek n a  te j  ziemi. Zdan ie  to  w  w o ln y m  
przek ładz ie  b rzm i:  „Aniołowie w  p o ró w n a n iu  do człowieka są  d u c h a 
mi, lecz w  p o ró w n an iu  do Boga, Najczystszego Ducha, są  c ia łam i” .

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
c ina  V. Na ko le jn ym  zaś posiedzeniu, bo sobór t rw a ł ,  u c h w a 
lono zasadę  o wyższości soboru  n a d  p ap ieżem  (15.IV.1415). 
Zostały też po tęp ione  poglądy  J. Wiklefa i ks. J. Husa, 
k tó rego  skazano  n a  śm ierć  p rzez  spa len ie  na  stosie. W yrok 
został w ykonany ,  m im o  iż ks. J. H us  p rzy by ł  n a  sobór 
m a ją c  list że lazny Z ygm unta  Luksem bursk iego ,  w ted y  króla 
rzym sko-niem ieckiego. Ks. J. H u sa  b ro n i ła  d e legac ja  polska 
n a  sobór p o d  p rzew o dn ic tw em  a rcy b isku pa  M ikoła ja  T rą b y  
a le  bezskutecznie .  Na tym  soborze p rzyzn ano  każdorazow em u 
arcybiskupow i gn ieźn ieńsk iem u ty tu ł  p ry m a sa  Polski.  O m a
w iano  tu  też m.in. jeszcze sp ra w ę  tzw . sporu  krzyżacko-pol-  
skiego. S p ra w v  eolskie j i s tan ow iska  polskiego skutecznie  
b ro n i ł  r e k to r  A kadem ii K rak ow sk ie j  — P aw e ł Włodkowic.

K onstan tynopo li tańsk ie  sobory — tak  się n a z y w a ją  od m i a 
s ta  o d b vw an ia  sw oich obrad , m iano w ic ie  K onstan tynopola .  
1 sobór konstan tyn . ,  k tó ry  był II soborem  pow szechnym , zo
s ta ł  zw ołany  p rzez  cesarza  Teodozjusza  I Wielkiego w  381 
roku. S obór ten po tw ie rdz i ł  u ch w ały  I soboru powszechnego 
z  325 roku .  odbytego w  Nicei. N adto  sobór ten  konstan tyn .  I 
notępił A riusza  i jego poglądy- czyli - -  a r i a n iz m ;  -uchwa
lił n a u k ę  o b ó s tw ie  D ucha ś w . : p rzyzna ł  też  b iskunom  k o n 
s tan ty no po l i tań sk im  w h ierarch i i  b ieskupów  p ie rw szeńs tw o  
no b iskupach  rzym skich. W arto  zaznaczy, iż papież soboru  
tego ani n ie  zwołał, ani go n ie  za tw ierdził ,  został przez  
n a s tep n e  dz ie je  no pros tu  fak tyczn ie  u z n a n v  II  sobór k o n 
s tan tynopolitańsk i a V powszechny, zwołał w  553 roku 
cesarz  Jus ty n ian  I Wielki, m im o iż nap. Wigiliusz n ie  w vraz ił  
n a  jeeo  zw ołanie  sw oje j  zgody. a  był naw et tem u  przeciwny. 
C esarz  m.in. chcia ł p rzez  ten  sobór i n a  tvm  soborze pogo
dzić z m acierzys tym  Kościołem - monofizytów. co sie jed nak  
nie s ta ło :  nóźniej pan. Pe laa iusz  I sobór  ten  i ieffo uch w a ły  
zaaorobow ał III sobór konstan tynopo litańsk i,  a VI p ow sze
c h n y  już  p rz v  z°ndzie  n a n  A gatona został też zw ołanv nrz^z 
cesarza, m iano w ic ie  c?s. K on s tan tyn a  IV Pogonatos?. M.in. 
sobór ten n o tę i J a ia e  h erez ie  monotelefów- zdecydow ał i 
uchw alił ,  iż w  C hrys tus ie  i s tn ie ją  i dz ia ła ją  d w ie  wole, boska

i ludzka, p rzy  czym t a  o s ta tn ia  podlega  pierwszej.  IV sobór 
konstan tynopolitańsk i,  a V II  pow szechny (chociaż tu już  n ie  
m a  zgody w  Kościele P ow szechnym  co do jego c h a rak te ru ,  
ważności itd.) został zw ołany  p rzez  ces. Bazylego I M acedoń
czyka i rów nież  za w iedzą  ówczesnego pap. H a d r ia n a  II. 
M.in. sobór ten za jm o w a ł się spo rem , ja k i  p o w s ta ł  m iedzy 
p a tr ia r c h ą  K ons tan tyn op o la  -»■ Focjuszem a  p ap ies tw em  
w  ogóle. W praw d z ie  sobór potępił Focjusza i pozbaw ił gn 
s tano w isk a  kościelnego, a le  w k ró tce  Focjusz znow u wrócił 
do łask  i swojego s tanow iska .  Ani je d n a k  n a  ty m  soborze, 
ani później n ie  doprow adzono  już do jedności i zgody między  
Rzym em  a  K onstan tynopolem , a  do fo rm alnego  ze rw an ia  
i podziału  n a  Kościół W schodni, grecki- i Zachodni łaciński 
doszło w  1054 roku  (-»- C e ru la r iu sz ;  » sch izm a w sch o 
dnia).

Konstantyn W ielki — (ur. ok. 280, zm. 337) — od  306 r. 
by ł cesarzem  rzy m sk im ; w spó łrządcam i w te d y  byli G aleriusz  
i M aksym ian . W  w a lce  o tron  i w ładzę, jaka  się w ywiazala ,  
K ons tan tyn  zwyciężył w p ie rw  w  312 ro ku  Maksencjusza. 
svna  M aksym iana .  k tó ry  ogłosił się cesarzem  w  Rzymie. 
Zwyciężywszy M aksenc jusza  w  b i tw ie  u Mostu M ulwijsk iego  
nad  T ybrem . w  Rzymie. K o n s tan tv n  porozum iaw szy  się z Li- 
cyniusz-em. k tó ry  od 308 rok u  bv ł cesa rzem  w schodn io rzym - 
skim. w  czasie  spo tk an ia  w  M edio lan ie  w  począ tkach  313 
roku  zgodzili sie u znać  relig ię  ch rześc i jań ską  za re lig ię  l e 
galną. co znalazło n a s tepn ie  w y ra z  w  -wydanym tzw. edyk- 
cie  m ed io lańsk im  (313). A kt ten. n a zw an y  to le rancy jnym , 
n ie  tylko u zna ł  po r a z  p ie rw szy  re lig ię  chrześc ijańską  za Te- 
ligię legalną, a le  n a k a zy w a ł  poganom  zwrócić chrześc ijanom  
zab ran e  świątynie. P rzez  jakiś czas K ons tan ty n  godził się n a  
is tn ien ie  w  sw oim  w ła d z tw ie  w  dalszym  ciągu k u l tó w  poli- 
te 's tvcznvch. jedn ak  coraz  bardz ie j  zaczał w yróżn iać  religię 
chrześc i jańską  i snrzy iać  chrześc ijanom . W międzyczasie  d o 
chodziło  m iedzy  n im  a L icvniuszem  do konfl ik tów , aż doszło 
w  la ta  323—324 do zaciętej m iedzy  n im i woinv, oczywiście
o Drzejecie w ładzy  n a d  ca łym  C esars tw em . Zwyciężył Kon-
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PIELGRZYMKA  
PAPIESKA DO BRAZYLII

Od p ie rw szych  dni p on ty f i
k a tu  pap ieża  J a n a  P a w ia  II 
da je  s ię  zauw ażyć  n iezw ykle 
a k ty w n ą  jego działalność, 
p rze jaw ia jącą  się w  licznych 
podróżach po k ra jac h  różnych 
k o n tyn en tów : Polska, Meksyk, 
USA. Ir land ia ,  T urc ja ,  A fry 
ka, F ranc ja ,  Brazylia. Ta o- 
s ta tn ia  podróż  — najd łuższa  
po 12 dn iow ej p ie lgrzym ce do 
Polski — oceniona jest, jako 
n a jw ażn ie jsza  dla papieża.

B a z y l i a  je s t  to o lbrzym i 
k ra j  o pow ierzchni przeszło 
8,5 m iliona  k m ! i 85 milionach 
mieszkańców , a w  ty m  ok. 80 
m ilionów  rzym skokatolików . 
A dm in is t rac ja  kościelna s tan o 
w i:  152 diecezji, przeszło 5
tysięcy parafii ,  księży d iece
zja lnych  — 5.047. Ta s ta ty s ty 
k a  jed n a k  n ie  u ja w n ia  rz e 
czywistego s ta n u  Kościoła 
Rzymskokatolickiego w B ra 
z y l i i .

Na 152 d iecezje  aż w  73 
ilość księży d iecezjalnych jest 
m nie jsza  niż ilość para f ii  — 
fa k t  ten oznacza, że w  w ie lu  
przyp adk ach  proboszcz obsłu
gu je  kilka parafii .

P rzeb iec  podróży  papieża, 
c h a ra k t e r  jego w y s tąp ień  i 
kazań , św iadczy o jego woli 
w łączen ia  Kościoła R zym sko
katolickiego do w a lk i  o s p r a 
w ied liw ość  społeczną, o w o l 
ność sum ien ia  i w yznania .  P o 
li tyk a  p ap ieża  nie wszędzie  
jes t jednakow o oceniana: jed 
ni u w a ż a ją  ją  za  służbę dla 
Kościoła i w iary , za  o bow ią
zek arcypas tersk i ,  inni u pa -  
patru.ią w  n ie j dążen ie  do 
. .panow ania  n a d  św ia te m ” . 
Pow szechnie  nodkreś la  się 
n iezw ykła  ruch liw ość  i e n e r 
gię papieża, pode jm ującego  
liczne podróże. WTr-mMajace 
w ie lk ie j  kondycji fizycznej i 
um ys łow ej oraz zdolności do 
w ygłaszan ia  setek  k azań  i od
p raw ian ia  l iem y ch  nab o 
żeństw.

100 ROCZNICA ZGONU  
ŚW. INNOCENTEGO  
MOSKIEWSKIEGO

Rosyjski Kościół P ra w o 
s ła w n y  obchodził w  grudniu  
ub. r. 100 rocznicę zgonu  m e 
tropolity  Innocentego Mo
skiewskiego. swego n a jw ię k 
szego m isjonarza , zw anego  
aposto łem  K am cza tk i  i w ysp 
Aleuckich o raz  obszarów  
A m ery k i  Północnej,  n a leż ą 
cych w  X IX  w. do Rosji. 
O sta tn ie  10 ła t  sw ego  życia 
b iskup  Innocen ty  spędził jako 
m etropo lita  Moskiewski. K a 
nonizac ja  tego w ielk iego mi- 
s jo n a rza -h ie ra rc h y  n a s tąp i ła  
d n ia  fi.X.1977 r. Uroczystości 
jubi leuszow e obchodzone były 
w  Moskwie, n a  Syberii  i na 
Alasce (USA), gó ie is tn ie je  
diecezja  p raw o sław n a ,  w ch o 
dząca w  sk ład  A m ery k ań sk ie 
go Autokefalicznego Kościoła 
Praw osław nego .

LU T E R A N SK IE  
N ABOŻEŃSTW  A 

DLA SPORTOW CÓW  
NA O LIM PIA D Z IE

J a k  pnda je  p rasa  p ro te s 
tancka ,  Ł otew ski Kościół Lu-

te ran sk i  wysłał n a  Olim piadę 
d o  M oskw y sw ojego księdza, 
k tó rego  zadaniem , w edług  
ośw iadczenia  ło tewskiego a r 
cyb isk u p a  ks. dr. J a n i s a  M a- 
tu l isa  z Rygi. m a  być o d p ra 
w ian ie  nabożeńs tw  lu te rań -  
sk ich  w  k i lk u  językach d la  
uczes tn ików  i gości o lim pijs
kich. Ś w ia to w a  F ed e ra c ja  Lu- 
te r a ń sk a  zobow iązała  się d o 
sta rczyć  konieczne w yposaże
n ie  lituTgiczne. Do śpiewnika , 
zaw iera jącego  ew angelickie  
chorały , pieśni i tek s ty  l i tu r 
giczne, dodano  k i lk a  pieśni 
s łow iańsk ich : polskich, sło
w ack ich  i czeskich.

REFORMA NAUCZANIA  
KOŚCIELNO-MUZYCZNEGO  

W LENINGRADZKIEJ 
AKADEMII DUCHOWNEJ

W roku  ak ad e m ic k im  1979/ 
1980 w p row adzo no  do p ro g ra 
m u  s tud ió w  w  Leningradzkie j  
A kadem ii  Duchownej,  a ta k 
że w  L en ing radzk im  Semi
n a r iu m  D uch ow n ym  regu la rne  
nauczan ie  śp iew ów  kościel
nych, jako  p rzedm io tu  w y od 
rębn io neg o  w  ra m a c h  tzw. 
klasy  dy ry g en tó w  koście lnych  i 
psa lm istów , dz iałającej n a  no
w ych  zasadach. Poniew aż 
śp iew  w  nabożeństw ach  p r a 
w osław nych ,  szczególnie w  
Kościele Rosyjskim, posiada 
w ie lk ie  oznaczenie, n a u k a  śp ie 
w u , jego his torii,  a także  z a 
po znan ie  się z w ie lk im  dz ie 
dz ic tw em  działalności k om p o 
zy to rów  kościelnych, s tanowi 
p o ds taw ow y  sk ład n ik  p ro g ra 
m u  s tu d iów  z re fo rm ow anego  
w ydzia łu  Len ingradzk ie j  A k a 
demii D uchownej.

107 KRAJOWY SYNOD  
KOŚCIOŁA  

CHRZĘŚCI JANSKO- 
KATOLICKIEGO  

SZWAJCARII

W  dniach od 8 d o  9 cze rw 
ca br. odbył się 107 K ra jow y  
Synod Kościoła Cbrześc ijań- 
skokatolickiego Szw ajcarii  
(s tarokatolickiego), tworzącego 
je d n ą  ty lko diecezję. O brady  
sy n o d a ln e  o d b y ły  się w  
Schaffhausen . P o d s taw ow y  re 
fe r a t  na  Synodzie wygłosił 
dz iekan  W ydzia łu  Teologii 
Chrześci jańskokato lick ie j  U n i
w ersy te tu  w  Bernie, ks. 
prof. H e rw ig  A ldenhoven. W 
re fe rac ie  ty m  poruszył m.in. 
. .sprawę profesora  H. K u n g a”, 
d a ją c  jednocześnie  c h a ra k te 
ry s ty k ę  s tosunków  w  Kościele 
R zym skokato lick im  i d okonu
jąc  analogii do sytuacji,  jaka  
■zaistniała podczas I Soboru 
W atykańskiego. W edług  p ro fe 
sora A ldenhovena  „sp raw a 
K u n g a ” jes t w y r ik i e m  sys te
m u  rzymskiego, s tosującego 
c c n ta rn ą  kontro lę  do k try ny  i 
życia w  Kościele.

Specyfiką  tegorocznego S y 
nodu  w  S chaffhausen  byl 
fakt. że pa raz  p ierw szy  w  je 
go o b iad ach  przewodniczyła  
kobieta, M ar ian n a  L aubscher-  
-G ernv. Spraw o zdan ie  z życia 
Kościoła złożył na Synodzie 
b iskup  Leon G auth ier ,  k tó ry  
w yraz i ł  zadow olen ie  m.in. z 
odrzucenia  in ic ja tyw y  zm ie 
rza jące j  do rozdziału  Kościoła

i P aństw a .  Z d an iem  Biskupa, 
fak t  ten s taw ia  p rzed  Kościo
łam i m nie jszościow ym i w ięk 
sze możliwości do rozszerzenia  
działalności społeczno-kościel- 
nej.

14 ZGROMADZENIE  
GENERALNE

SZWAJCARSKIEJ UNII 
ADWENTYSTÓW  

DNIA SIÓDMEGO

W d n iu  1 czerwca br. o d 
było się w  Biel 14 Z grom adz e
nie  G enera lne  Szw ajcarsk ie j  
Unii A dw entys tów  D nia  Siód
mego.

W  sk ład  zgrom adzen ia  w e 
szło 57 de lega tów , k tó rzy  do
konali w y bo ru  now ych  w ładz  
U nii;  pow ołu jąc  n a  s tan ow is
ko now ego przewodniczącego, 
dotychczasowego sek re ta rza  
Unii, H ansa  Selingera, n a  s t a 
nowisko sek re ta rk i  — Sylvain 
M eyer  (z Lozanny). Z r e f e ra 
tu  spraw ozdaw czego  wynika, 
że U nia ADS, k orzys ta jąc  ze 
s ta tusu  W olnego Kościoła, m a  
możność poprow adzen ia  na 
szeroka ska lę  działalność re l i 
gijną. W  okres ie  sp ra w o z d a w 
czym U nia  liczyła przeszło 
4 000 członków. Budżet tego 
stosunkow o n iew ielkiego K oś
cioła osiągnął k w o tę  25,4 
m ilionów  f ran k ó w  szw a jca r s 
kich. Z te j  su m y  ok. 4 m ilio 
n ów  przeznaczone zostało  na 
budow ę i u trzy m an ie  szpitali,  
szkół i s ie rocińców  w  w y zw a
la jących się k ra jach .

PROF. LUKAS VISCHER 
ODWIEDZIŁ  

KOŚCIOŁY W NRD

N a zaproszen ie  Z w iązku  
Kościołów Ew angelick ich  w  
NRD odbył podróż po gm i
n ach  ew angelickich  w  NRD

ks. prof. d r  L u kas  Yischer. W 
p ro g ram ie  w izy ty  zna jdow ały  
się spo tkan ia  z osobistościami 
kościelnymi, udzia ł  w  z e b ra 
niach/ p a ra f ia lnych ,  w yk ład y  
i odczyty w zak ła dach  szko
len iow ych  szeregu miast , np. 
G nadan ,  N aum b urg ,  L ipsk  1 
Berlin  W schodni. W zią ł też 
prof. L u k as  V ischer udział w  
uroczystościach jubileuszo
w ych tzw. „Confessio Augus- 
t a n a ” w  H e rm h u t ,  gdzie w y 
głosił odczyt pt.  „Model je d 
ności w  św ie t le  A u g u s tyn a” .

AUGSBURG  
POD ZNAKIEM  

UROCZYSTOŚCI 450-LECIA  
„CONFESSIO AUG USTANA”

W uroczystościach ju b i le u 
szowych w  A ugsburgu  w spo
m ina  n ro tes tan tyzm  do k u m en t  
swojego po w s ta n ia  — „Con
fessio A u g u s tan a”. W łaśnie  
przed 430 la ty  w  A ugsburgu  
na posiedezniu  re ich s tagu  od
czy tany  został p rzez cesarza i 
po d an y  do pow szechnej w ia d o 
mości teks t  tego dokum entu , 
s tanow iącego  d la  przeszło 70 
m il io nó w  lu t e r a n  z całego 
św ia ta  p o d s taw ę  ich  wiary . W  
uroczystościach wzięli udział 
lu te ran ie ,  przeds taw ic ie le  60 
k ra jó w  (przeszło 25.000). Obok 
b isk up ów  lu te rań sk ich  — 
p rzeds taw ic ie le  h ierarchi i 
rzym skokatolickiej,  ks. ks. 
k a rd y n a ło w ie  W illebrands. 
H o ffne r  i Ratz inger.  a  także 
przeds taw ic ie le  w ładz  p a ń s t 
w owych.

Znaczenie  tego jubileuszu 
podkreś la  rów nież  K o n fe ren 
c ja  Zjednoczonego Ew angelic-  
ko -L u te rańsk iego  Kościoła. 
P rob lem ow i ..Confessio A u 
g u s tana” poświęca dużo w agi 
w y d a w n ic tw o  ,,LWB — R e 
p o r t”. pub liku jąc  in teresu jące  
a r ty k u ły  i s tudia.



r

P rzy jecha li  do Polski z  12 k ra jó w  
Europy, A m ery k i  Pó łnocnej i Australii .  
W ie lu  po ra z  pierwszy. Z ciekawością, 
dreszczykiem  emocji, bagażem  babcinych  
opow iadań  o d a le k im  k ra ju  n ad  Wisłą. 
Inni — sta rzy  „bywalcy", dobrzy  znajom i 
i doświadczeni uczestnicy festiwali po lo 
n i jny ch  zespołów  folklorystycznych.

W  tegorocznym, jub ileuszow ym  V Ś w ia 
to w y m  F es t iw a lu  Po lon ijnych  Zespołów 
A rtys tycznych  w zięło  u dz ia ł  46 zespołów 
polonijnych — w  su m ie  ponad  1600 t a n 
cerzy i śp iewaków . N aw e t  rzeszowska 
publiczność, zo r ien to w an a  w  c h a rak te rze  
imprezy, k tó ra  w esz ła  już  do tradycji ,  p a 
trzy ła  za fascynow ana  n a  b a rw n y ,  ro zśp ie 
w a n y  korowód, k tó ry  p rzez  1,5 godziny 
d efi low ał u licami Rzeszowa w  dn iu  i n a u 
g u rac j i  C en tra lnego  P rzeg lądu  F est iw alo 
wego.

Dla w ielom il ionow ej Polonii, rozsianej 
po ca łym  świecie, zespoły folklorystyczne 
to okazja  do pod trzy m an ia  w spom nień  
i t radyc ji ,  a le  także  dow ód fascynacji  b o 

ga c tw e m  naszej k u l tu ry  ludowej, jej b a r 
w ą i d ynam iką ,  k tó ra  zachw yca  n ie  tylko 
Polaków . W w ie lonarodow ych  spo łe 
czeństw ach  S ta n ó w  Zjednoczonych, K a n a 
dy  czy A u s tra l i i  — to  także  okaz ja  do  
godnego podkreś len ia  swojego pochodze
nia, po kazan ia  odrębności  n a rodow ej,  w y 
kazan ia  p rzyw iązan ia  i  ścisłych związków 
z k ra j e m  pochodzenia. G odny zas tan ow ie 
n ia  i sa tysfakc j i  jes t  fakt,  iż liczba polo
n ijnych  zespołów n a  c a ły m  świecie n ie 
u s tann ie  rośnie, a zak łada ją  je p rzed s ta 
wiciele drugiego i trzeciego pokolenia  pol
skiej emigj-acji, a często n a w e t  młodzi 
obcokra jow cy  zafascynow ani p ięk nem  n a 
szego folkloru, rozkochani w  polskiej m u 
zyce i tańcu. Z jechali w ięc do Rzeszowa 
Polacy Anglicy, Francuzi ,  H olendrzy, B e l
gowie, A m ery kan ie  i Czesi, w yw odzący  się 
i n ie  w yw odzący  z Polski,  aby  śpiewać 
i tańczyć  po polsku, by z d u m ą  zap rezen 
tow ać społeczeństwu swój w ielo le tn i  n ie 
jednokro tn ie  dorobek. P rzy jecha li  rów nież  
do źródeł te j ku ltu ry , k tó rą  ukochali 
i p rzyję li  za sw oją, aby  poznać kraj ,  k tó ry

ją  stworzył, zgłębić jego his torię  i zo ba 
czyć współczesność, nauczyć się now ych  
pieśni i tańców , obejrzeć  au ten tyczne  s t r o 
je  i in s t ru m e n ty  ludowe, aby  m óc  jak  
n a jw ie rn ie j  je  później u  siebie  skopiować, 
zapełn ić  w alizk i  po lskim i książkami, n u 
tam i i w y ro b am i ludowymi, k tó re  później 
z d u m ą  p rezen to w ać  będą  w  sw oich  d o 
mach, k lu bach  i świetlicach.

J u ż  dośw iadczenia  p ierwszych festiwali 
w  Rzeszowie wykazał} ',  że s iedem dni to 
za mało. K ażdy  zespół chcia ł  dać ja k  n a j 
więcej w ystępów  d la  polskiej publiczności, 
każdy chc ia ł  jak  najw ięcej  się nauczyć. 
S tąd  też po dw óch  fes tiw alach  pow sta ł  
pomysł o rganizacji n a jp ie rw  zgrupow ań  
fes tiw alow ych  w  różnych  miejscowościach 
Polski południowej,  a później — C e n tra l 
nego P rzeg ląd u  Fest iw alow ego w  Rzeszo
wie. Ale i dziś w szystk ie  zespoły zdecydo
w an ie  tw ierdzą ,  że dn i te  t r w a ją  za 
krótko.. .

Tegoroczny fes tiw al rozpoczęły zg rup o 
w an ia  w  Krośnie, Białej Podlaskiej , P rze 
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IEGO FOLKLORU
myślu, Tarnobrzegu , Z am ościu  i  Rzeszo
wie. T u  zespoły, pod fach ow y m  okiem  
polskich  choreografów. ..szlifowały” sw oje  
p rogram y, uczyły  się now ych pieśni i t a ń 
ców, o p racow yw ały  n ow e uk łady. T u  o d 
b yw ały  się serdeczne, n iezapom niane  spo t
k a n ia  z po lsk im i rów ieśn ikam i,  członkami 
naszych  zespołów artystycznych, koncerty  
d la  załóg zak ła d ó w  pracy, w  dom ach  k u l 
tury. A  w  k ró tk ich  ch w ilach  oddechu  — 
wycieczki, og lądan ie  po lsk ich  fi lm ów  
i sp ek tak li  te a t ra ln ych ,  ogniska  i zabawy. 
K iedy po s iedm iu  dn iach  t r z e b a  było w y 
jeżdżać do Rzeszowa — zespoły  z żalem  
żegnały  gościnnych gospodarzy swoich 
zgrupow ań.

K iedy  w icew ojew oda  rzeszowski — M a 
r ia n  Skubisz  i S ek re ta rz  G en e ra ln y  T o w a
rz y s tw a  „Polonia" Wojciech J a sk o t  ogło
sili  C en tra lny  P rzeg ląd  F est iw alow y za  
o tw ar ty ,  po lon i jna  młodzież zgrom adzona 
p rzed  now oczesnym  gm ach em  Rzeszow

s k i e j  F i lharm onii  odpow iedzia ła  h u ra g a 
n e m  braw' i okrzyków . Rozpoczęły się fe 
s t iw a low e  koncerty . T łu m nie  w ype łn ion a

sa la  F i lha rm o n ii  z  n ie k ła m a n y m  ap lauzem  
p rz y jm o w a ła  popisy  w szystkich  zespołów, 
a  K om is ja  A rtys tyczna  Fes t iw a lu  pod 
p rzew o d n ic tw em  profesora  Józefa  Burszty  
m ia ła  p e łne  ręce  roboty.

Deszczowa pogoda pom ieszała  trochę 
szyki o rgan iza to rom  rzeszowskiego sp o tk a 
nia. Nie u da ły  się p rzygo tow yw ane  im p re 
zy p lenerowe, część zap lanow anych  k o n 
certów  na  pow ietrzu  trzeba  'oylo odwołać. 
I by ł to  jed yn y  w łaściw ie  m a n k a m e n t  c a 
łego Festiw alu .

N adszedł nareszcie  dzień os ta tn i  — dzień 
Wielkiego F in a łu  — u ko ro n o w an ia  w szyst
kich w y s i łk ów  uczestn ików  i o rg an iza to 
rów. Uroczysty koncert  G alow y F es t iw a lu  
w  H ali  W idow iskow o-Sportow ej w  Mielcu 
oglądało ponad  2,5 ty s iąca  w idzów. W ita 
jąc serdeczn ie  zespoły i wszystk ich  z e b ra 
nych gości, zastępca  P rzew odniczącego 
R ady  P ań s tw a ,  P rezes T o w arzy s tw a  „Po
lonia" T. M łyńczak  pow iedzia ł  m. in. „D ro
dzy Polon ijn i  Przyjaciele .  P rezen tu jąc  po l
ski fo lk lor w  środow iskach  po lon ijnych

i k ra ja c h  Waszego zam ieszkan ia  sp rzy ja 
cie zach ow an iu  polskości,  zaspoka jan iu  
potrzeb  ku ltu ra ln y ch  Polonii, upow szech
niac ie  bogactw o naszej k u l tu ry  narodowrej. 
D ziękuję  W am, Drodzy Przyjaciele ,  za 
udzia ł  w  Fest iw alu , za t ru d  i w ytrw ałość , 
za p rzyw iązan ie  do polskiej k u l tu ry  języ 
ka, m uzyk i  i tańca .  G ra tu lu ję  W a m  d o 
tychczasowych osiągnięć i  życzę pełnej sa 
tys fakc ji  z p ra cy  a r ty s tyczn e j '’.

Trzygodzinny  k on ce r t  s ta ł  się n ie  tylko 
p rezen tac ją  do ro bk u  ar tystycznego zespo
łów, a le  żywą, b a rw n ą  m a n ife s tac ją  se r
decznych więzi,  jak ie  łączą m łod e  poko le 
nie  Polonii ze S ta ry m  K ra jem . A kiedy 
k ie ro w n ik  zespołu „ W arszaw a’’ z Dijon w e 
F ran c j i  dziękow ał ze w zruszen iem  gospo
darzom  za serce i gościnność, powiedział, 
w sk azu jąc  n a  g rom adę  dzieci polonijnych 
s tojących n a  scenie: „I k iedy  n a s  z a b ra k 
nie, oni nas  zas tąp ią  —  bo w  n ich  b iją  
polskie se rca”...

J. R.



E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

W Y S P Y  P A C Y F I K U

N a Pacyfiku leży ponad 2000 w iększych i 
m niejszych w ysp w ulkanicznych i koralo
wych, częściow o są to archipelagi i grupy 
wysp oraz w ielk ie  w yspy, z których najw aż
niejszą jest N ow a Gwinea. M ieszkańcy tych  
wysp zostali odkryci w  XV w. przez za
chodnich żeglarzy. R ozpoczęli oni późniejszy  
handel korzeniam i i drzewem  sandałowym . 
Dzisiaj region ten znajduje się w  fazie 
przejściow ej pod w zględem  życia społeczne
go i gospodarczego. N iektóre narody uzyskały  
niepodległość niedaw no, inne znajdują się 
jeszcze w  stanie zależności lub integracji z 
innym i krajam i. P ierw otna N ow a Gwinea zo
stała podzielona sam ow olnie pom iędzy B ry
tyjczyków , Holendrów, i N iem ców . W Sa
moa zderzyły się interesy am erykańskie i n ie 
m ieckie. N ow a Kaledonia znalazła się pod 
w ylyw em  francuskim. W okresie późniejszym  
zm ieniano gTanicc i w ym ieniano obszary lu d 
ności m iejscow ej. W pływ am erykański na 
obszarze północnego Pacyfiku był poważny. 
Pierw sza próba z bombą wodorową w strząs
nęła atolem  Bikini, a francuskie próby z bro
nią jądrow ą w yw ołują  do dzisiaj silne pro
testy.

M elanezję — łącznie z niezależnym  pań
stw em  Papua-N ow a G w inea — zam ieszkuje 
ponad 3 m iliony m ieszkańców . Tradycyj
ne w ielk ie  rodziny, które zam ieszkują w spól
nie w ioski, tworzą najw ażniejsze jednostki 
społeczne i polityczne. Na Fidżi żyje około

pól miliona ludzi, z czego m niej w ięcej po
łow ę stanow ią Hindusi.

M ikronezja jest daleko rozrzucaną grupą 
małych w ysp m iędzy Azją południowo- 
-w schcdnią a Polinezją, które znajdują się 
przew ażnie pod m andatem  USA. W yspy te 
zam ieszkują głów nie chłopi i rybacy.

Polinezja rozciąga się od H aw ajów  (stan 
USA) do N ow ej Zelandii. Tutaj znajdują się 
Samoa A m erykańskie, Samoa Zachodnie, 
Tonga, Wyspy Cooka, Polinezja Francuska i 
zależna od Chile Wyspa W iclkajiocna.

Kościoły na tym  obszarze pow stały w w y- 
niłu ciągłej pracy m isyjnej w  XVIII i X IX  
stuleciu. N ajpierw  w iększość m isjonarzy po
chodziła z Francji. Później pojaw ili się m isjo 
narze anglikańscy, m ełodystyczni i kongre- 
gacjonalni z Londynu. Na końcu przeniknęły  
tutaj w p ływ y z N iem iec i Holandii.

Dzisiaj na w yspach Tonga i Fidżi dom inu
je m etodyzm ; kongregacjonaliam — na Sa
moa. w yspach Cooka, częściach wysp Salo
mona i w  P apu a: prezbiterianie — na N o
w ych Hebrydach. R zym skokatolicyzm  jest s il
ny m.in. w  Papua i N ow ej K aledonii. Na 
Tahiti w iększość stanow i Kościół ew angelic
ki. A nglikanie są siln ie  reprezentow ani na 
wyspach Salom ona, luteranie szczególnie w  
Papua.

Z niektórych w ysp w ysłano m isjonarzy po
chodzenia m iejscow ego, zw łaszcza do Papua- 
Nowej G w inei. Wielu z nich zginęło podczas 
krzew ienia w iary chrześcijańskiej. M isjonarze 
z w ysp Cooka w prow adzili w  Papua szcze
gólną tradycję pieśni oraz w łasny styl śp ie
wania psalm ów  i tekstów  biblijnych.

W 1966 r. utworzono K onferencję K ościo
łów  Rejonu Pacyfiku, w  1916 r. przyłączyły  
się do n iej diecezje rzym skokatolickie. Kon
ferencja zajm uje się przede w szystkim  koor
dynacją w spółpracy w  zagadnieniach w ycho
w ania, duszpasterstw a rodzinnego i rozwoju  
ludzkiego. K ościoły zajm ują się intensyw nie  
problem am i politycznym i, jak np. zagadnie
niem  niepodległości. M ieszkańcy w ielu  m niej
szych grup wysp są poirytowani z powodu  
polityki S ianów  Zjednoczonych, które stara
ją się z nich uczynić część „C om m onw ealthu” 
Ameryki w edług m odelu Puerto Rico.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Armia Zbawienia  
Ekalesia N iue
Kongregacjonalny Kościół Chrześcijański na 

Samoa
Kościół Chrześcijański Wysp Cooka 
Kościół Ew angelicki w  N ow ej K aledonii i 

na W yspach Lojalności 
K ościół Ewangelicki P olinezji Francuskiej 
Kościół Ew angelicko-Luterański w  Papua- 
N ow ej G w inei 
Kościół Luterański Wabagu 

K ościół M etodystysłyczny na W yspach Fidżi

K ościół M etodystyczny na Samoa 
Kościół M etodystyczny na W yspach Tonga 
Kościół Prezbiteriański na N owych Hebry

dach
Kościół Protestancki Wysp Gilberta 
Kościół Protestancki W yspy Nauru 
Kościół Prowincji M elanezji (anglikański) 
Kościół Prow incji N ow ej Zelandii (anglikań

ski)
K ościół Rzym skokatolicki w  Papua-N ow ej 

G w inei, na Wyspach Salom ona i innych  
w yspach Pacyfiku  

Kościół W ysp Tavalu (dawniej: Wyspy 
Ellice)

W olny Kościół W esleyański na W yspach Ton
ga

Zbory Kongregacjonalne na M arianach, K a
rolinach i W yspach Marshalla 
Zjednoczony K ościół Papua-N ow ej G w inei i 

W ysp Salomona.
Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 

ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz- 
czyznic lokalnej i krajowej.

W spom inam y rów nież w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

P odziękow anie i prośba

D z ię k u je m y  B ogu
za żyzną  glebę, na k tórą  padło ziarno  
Ewangeli i  C h rys tu sa  na w ysp a ch  P a cy fiku ;  
za w zro s t  K ościo łów  i ich zapal m isy jn y ;  
za św ia d ec tw o  m ę c z e n n ik ó w  w y sp  P acy fiku .  
P ros im y  Boga,
by chrześc ijan ie  P a c y f i k u  zostali w zm o cn ien i  
i w ob ec  szyb k ich  p rz e m ia n  spo łecznych  p o 
zostali w ie rn i  C h rys tu so w i;  
a w spółpracę  m ię d zy  K ościo łami, ztułaszcza  
przy  realizacji w sp ó ln y ch  zadań w  dz iedz in ie  
w yc h o w a n ia  i rozwoju;
o K o n fe ren c ję  Kościo łów  R e jonu  P acy fiku ,  
b y  stała sie in s t r u m e n te m  jedności.

M od l i tw a  Salote, k ró lo w e j  W ysp  Tonga

Boże, nasz  n ie b ia ń sk i  Ojcze, p r zyc h o d z im y  
do Ciebie z  w d z ię c z n y m  sercem, g d yż  T w o ja  
m iłość  do  nas je s t  w ie lka . D z ię k u je m y  Ci 
przede w s z y s tk im  za da- T w e g o  u m i ło w a n e 
go Syna ,  g d yż  ty lk o  w  N im  m o ż e m y  stać się 
jedno. R ó żn im y  się od siebie pod w z g lę 
d e m  przyna leżnośc i ra so w e j  i ję z yka ,  a t a k 
że w  spraw ach  m a te r ia ln ych ,  uzdo ln ien ia ch  i 
m ożliw ościach ,  lecz k a ż d y  z  nas m a  lu dzk ie  
serce, zna  radość i c ierpienie, zadow olen ie  i 
ból. J e s te śm y  ró w n i w  nasze j  po trzeb ie  T w o 
jego przebaczenia , T w o je j  s i ły  i miłości;  
z jednocz  nas w e  w s p ó ln y m  s łuchan iu  C ie 
bie, b y śm y ,  zw ią za n i  w spó lną  miłością i  w o l 
ni od ego is tycznych  celów, mogli pracować  
dla dobra w szy s tk ic h  i nadejścia T w ojego  
K ró les tw a .  Przez  C h ry s tu sa . naszego Pana.

c r n j n  

r A r n n  r n a ?

iP.

DĆ,
Z

<

£
O
■N
>
N
O ć .

POZIOMO: 1) n a tu ra .  5) p tak -g igan t .  10) uczony, p isarz  i d z ia 
łacz po li tyczny  w  okresie S e jm u  Czteroletniego (,.P rzes trog i dla P o l
ski ). 11) obszar  rozciągający  się ■wokół czegoś, 12) nędzny  kaw ał m ię 
sa. 13) dług, zobow iązan ie  f inansow e, 15) posiłek  d la  zaproszonych 
gości. 16) p o ra  dnia ,  19) uszczerbek, 21) b iorący w  czymś udział, 23) 
sygnal iza tor  akustyczny. 26) ciało niebieskie, 2H) żałobny  w eh iku ł,  
29) zw arc ie  w  p rzew odach  eleiktrycznych, 30) w ierzchn ia  okrycie, 
31) zn ika  z ław ek  szkolnych.

PIONOWO: 1) u rz ęd u je  w  zborze, 2) s f i lm ow an a  powieść Dołęgi- 
-M ostowicza. 3) wiecznie  zielony krzew, 4) a ren a  d ek arsk a ,  6) m a 
te r ia ł  w yb u ch o w y  uży w an y  w  pociskach a r ty le ry jsk ich ,  7) zaułek, 
8) k a p ra l  a lbo  p lu tonow y, 9) na jd łuższy  bieg olimpijski. 14) p rz ed s ta 
wiciel płci brzyd-szej. 17) wysokie  siodło z  szerokim  d re w n ia n y m i łę 
kami, 18) n ie jed n a  w  ks iążce  20) p o t r a w a  z ogórków. 22) b e zw ła d 
ność. 23) nasada ,  rączka, 24) naczynie  stołowe, 27) pasza  d la  bydła .

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i  od da ty  ukazania  się 
n u m e ru  pod ad resem  red akc j i  z  dopisk iem  n a  koperc ie  lub pocztów 
ce: „K rzyżówka n r  19” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

R ozw iązania krzyżów ki nr 15

PO ZIO M O : Słowacki, wrzos, druciak. rozbiór,  b ław a t ,  odważnik, 
w yrocznia ,  łotr. owoc, w anda lizm , pociecha. Pilica, e lem ent,  dziurka, 
certa, b ram karz .  P IO N O W O : sadyba,  okulary , aligator, koks, rozkaz, 
okienko, G rudziądz, d ruk a rz ,  sztacheta ,  kom pres, alpinizm, ościeże, 
zbiórka, defekt, rak a rz ,  odór.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i ;  A l f r e d  Z l o t o r o  w iCz 
z W r o c ł a w i a  I B o l e s ł a w  K c s z u k  i  K a r o l i n r w a .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poc z t ą .
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i ie lkością  dziel, jak ie  Bóg 
w yśw iadczy ł  naro do w i w y 
b ra n e m u  w  ciągu jego dzie
jów, za jm u je  się m.in. znany  
nam  P sa lm  111 .W ulgata  110), 
k tóry  pow sta ł  w  okresie  póź
niejszym, p raw d o p o d o b n ie  po 

pow roc ie  z n iewoli babilońsk ie j .  G dy idzie o 
rodza j li te rack i,  jes t to h y m n  m ądrośc iow y  
z w y ra ź n y m i ak c e n ta m i  dz iękczynnym i, w  
k tó ry m  do głosu dochodzi echo s ta re j  t r a d y 
cji. W w ie rszo w an y m  przek ładz ie  Fr. K a r 
pińsk iego  (o przek ładz ie  ty m  p rzy  innej 
okazji) z języka  łacińskiego P sa lm  te n  za
czyna się n as tępu jąco :  „ C ałym  Cię sercem  
chw alić  b ęd ę , Panie, — G d 2Że rada m ęd rcó w ,  
gdzie cały zbór (=  zgrom adzenie ,  gm in a  — 
w yjaśń .  moje) s tan ie ’’ (w. 1).

Co miał na myśli a u to r  naszego P sa lm u , 
w y ja śn i  n a m  n ie b a w em  przek ład  tego w ie r 
sza z języka hebra jsk iego ,  w  k tó ry m  w sz y s t 
kie p sa lm y  zosta ły  nap isane .  „Alleluja. Z  
całego serca chcę chw alić  J a h w e , w  radzie  
sp ra w ied l iw yc h  i na zgrom adzen iu" .  We 
w stęp ie  P sa lm u  umieszczone zostało „ A lle lu 
ja", czyli bard zo  s ta ra  a k la m a c ja  li tu rg iczna , 
z łożona z dw óch w y raz ó w  heb ra jsk ic h  — 
czasow nika  i rzeczow nika ,  k tó re  w  p rz e k ła 
dzie polsk im  brzm ią : „Chwalcie J a h w e '"
A k lam ac ję  tak ą ,  umieszczoną na  począ tku  
lub  na końcu, zaw iera  k i lk a  psa lm ów . Serce 
Psa lm is ty  p rzepe łn ia  n ie o d p a r ta  chęć uw iel-

„Dal po ka rm  tym ,  k tó r zy  się Go boją; pa 
m ię ta ć  będzie w ieczn ie  n sw o im  p rz y m ie rzu "  
(w. 5). W ypow iedź  ta n aw iązu je  do w y d a rz e 
nia na p u s ty n i  w czasie w ę d ró w k i  Iz rae li tów  
do P a le s ty n y  (Wj 16). M ianow icie  lu d  szem 
ra ł  i n a rz e k a ł  na b ra k  pożyw ienia .  W ówczas 
Bóg zsyłał ludow i w ieczorem  p rzep iórk i ,  a 
rano  — m annę ,  czyli ,.coś drobnego, z ia rn is 
tego, n iby  szron na z i e m i” Wj 16,14). J e d n a k 
że sposób zb ie ran ia  był ściśle o k reś lon y  i 
nasycić  mógł się m a n n ą  ty lko  ten. k to  zacho
w ał polecenie  o czasie, ilości i spożyw an iu  
zeb ran ego  pożywienia . Jed n ak że  om aw iany  
tu  w ie rsz  m a  rów n ież  na m yśli ogólną za
sadę  o bow iązu jącą  u Żydów, że bo jący  się 
Boga (=  zacho w u jący  Jego p rzy k aza n ia  — 
praw o  Mojżesza) z ap ew n ion ą  m ieli po m y ś l
ność m a te r i a ln ą  jako znak  b łogos ław ieństw a  
Bożego, k tó re  było rów noznaczne  z n ag rod ą  
za postępowanie .

P sa lm is ta  dzięku je  B ogu za to, że okazał 
sw ą  potęgę, gdy dal ludow i w posiadan ie  zie
mię, k tó ra  n iegdyś by ła  w łasnośc ią  pogan 
(w. 6). S ta ło  się tak , p on iew aż  w szystkie  
dzieła Boże w y n ik a ją  z Jego w iernośc i i 
sp raw ied liw ości .  D latego „ w szys tk ie  p r z y k a 
zania  Jago są trwałe, usta lone  na w ie k i ,  na

Wielkość niezmierna dzieł Boga

biania ,  chw a len ia  Boga, C a ły m  sercem  chce 
on chw alić  Jah w e ,  Boga Izrae la ,  k tórego 
obecność i dz iałanie  odczuw ali  po tom kow ie  
J a k u b a  na  k aż d y m  k ro k u  w  ciągu swego 
is tn ien ia  dziejowego.

Psalmiście ,  a za n im  m o d lącem u  się i 
n u cąc em u  nasz  hym n, n ie  w y s ta rczy  chw alić  
Boga in dy w idu a ln ie ,  p ry w a tn ie ,  w skrytości . 
Chce on w ielb ić  Ja h w e  „w rad z ie  s p r a w ie d 
liw ych  i na zg ro m ad zen iu ”. Od d aw n a  w n a 
rodzie  w y b ra n y m  is tn ia ła  in s ty tu c ja  „ s t a r 
szych”, rodza j senatu , w  k tó ry m  zasiadali  
bardz ie j  znakom ic i p rzed s taw ic ie le  rodów. 
Z a jm o w a l i  się oni w ażn ie jszym i sp raw am i s ą 
downiczymi, po li tycznym i i społecznymi, o- 
czywiście w  ścisłym zw iązku  re l ig i jnym . R a 
da ta  zbiera ła  się zazw yczaj w  b ram ie  m ie js -  
skiej, ściśle — w  zespole fo r ty f ik a cy jn e j  za 
b u do w y  b ram y .  W b ram ie  w a ro w n e j  g ro m a 
dzi! się rów nież  lud, by słuchać w yro kó w  
s ta rszy ch  i z a ła tw iać  różne sp ra w y  gospo
darcze i handlow e. T u  w łaśn ie  w in ien  bvć 
w ie lb iony  ró w n ież  i Bóg za Jego w ie lkie  
dzieła. W ielb iony  w in ien  On być ró w n ież  i 
,,na zg ro m a d z en iu ”. O kreś len ie  to może 
oznaczać lu d  zgrom adzony  w  b ra m ie  m ie js 
kiej. ale w  czasach nieco późnie jszych  ro z u 
m iano  przez nie lud  zg rom adzony  w  św ią tyn i  
je rozo lim skie j  lub  w  św ią ty n iac h  (synago
gach) loka lnych  w  poszczególnych m ias tach .

Po w y m ien ien iu  miejsca , gdzie m a  być 
Bóg w ielb iony , P sa lm is ta  p rzechodzi do p o 
dan ia  m otyw u, d!a k tórego  należy dz ięko
wać Bogu. „Wielkie  są dzieła  Ja hw e, mogą  
ich d ośw ia dczyć  w szyscy ,  k tó r z y  je m i łu ją ” 
(w. 2). W p raw dz ie  P sa lm  nasz  nic z a jm u je  
się dzie jam i n a ro d u  w ybranego , jednajtże 
spogląda w stecz  z p e rsp e k ty w y  his torii,  w  
k tó re j  uw idoczniło  się w yraźn ie  działanie  
Boga. Ale dośw iadczyć  dzia łan ia  Bożego m o

. .W ie lk ie  są dzieła Jahw e,
m ogą ich d ośw iadczyć  w szyscy ,  k tó r zy  je
m iłu ją "

(Ps 111,2)

gą ty lko  ci, k tó rzy  z a s ta n a w ia ją  się n ad  tym  
dzia łaniem . Rozważanie  tak ie  przynosi czci- 
c ielom Boga w ie lką  radość  i u m iłow an ie  
Jego  dzieł.

N a py tan ie ,  ja k  Bóg działał w śród  n a ro d u  
w y bran ego ,  odpow iada  ko le jny  wiersz: 

M ajes ta t  i w spaniałość  — to Jego działanie, 
a spra w ied liw ość  Jego p rz e trw a  na zaw sze” 
(w. 3). N iew ątp l iw ie  k ry je  się tu  a luz ja  do 
w y d a rz eń  na S y n a ju ,  k iedy  J a h w e  ob jaw ił  
się Iz rae l i tom  w m aje s ta c ie  sw ej potęgi i 
w  chwale. „C hw ała  Jah w e  spoczęła  na górze  
S y n a j ,  i o k ry ł  ją ob łok  p rzez  sześć dn i ... 
A  w yg lą d  ch w a ły  Ja h w e  w oczach sy n ó w  
Izraela by ł  ja k  ogień pożera jący  na s zc zy 
cie góry"  (Wj 24,16n). Po tęgę  i m a je s ta t  B o 
ży oglądali Iz raelic i n ie jed n o k ro tn ie  w cza
sie p row adzen ia  ich do Ziemi O biecane j i 
p rzy  w ielu  innych  o kaz jach  po osiedleniu  się 
w  P a les ty n ie  aż do chwili, w  k tó re j  k o m p o 
n o w a ł  a u to r  nasz  Psalm. S p raw ied l iw o ść  zaś 
Boża u jaw n ia ła  się zawsze, gdy Bóg n a g r a 
dzał lu b  k a ra ł  p rzyw ód ców  i lu d  za ich p o 
s tępow an ie  zgodnie z P rzy m ie rzem . P rzy  
ty m  au to r  jest p rzek on any ,  że sp ra w ie d l i 
wość t a  jes t  w ieczna.

P o tom kow ie  J a k u b a  zaw sze  b y li  sk łonni 
do postępo w an ia  niezgodnego z p rz y k a z a 
n iam i Bożymi. D latego Bóg, k ie ru ją c  się m i 
łosierdziem i łaskawością , „zapeu:nil pam ięć  
s w y m  cud o m ” (w. 4), Na p a m ią tk ę  w a ż n ie j 
szych w y darzeń  w  dzie jach H eb ra jczy k ó w  
obchodzono od d aw n a  św ię ta  li turg iczne, 
podczas k tó ry ch  p rz y p o m n ia n a  ludow i to, 
czego dośw iadczył on z r ą k  Bożych. Spośród  
ś w ią t  na jw ięk sze  u Żydów  było  św ięto  P a s 
chy: „G dy się w as zapy ta ją  dzieci: Cóż to za 
ś w ię ty  z w y c z a j? — ta k  fro o dp ow iec ie : To 
jes t  ojiara Paschy  na cześć. J ah w e ,  k tó ry  w  
Egipcie o m iną ł  d o m y  Izraeli tów . Poraził 
Egipcjan, a d o m y  nasze ocali ł” (Wj 12,26n).

zaw sze;  nadane ze s łusznością  i m aca"  (w. 
7n).

P sa lm is ta ,  k tórego  nie zn am y  z im ienia ,  z 
całego serca chw ali  Boga w  czasach S ta rego  
T e s ta m e n tu  za Jego w ie lk ie  dzieła, z k tó rych  
n a jw iększe  było ta. że , ze s ła ł  odkup ien ie  
s w o je m u  lu d o w i’’ (w. 9). Dosłownie s tw ie r 
dzenie to odnosi ^ię do uw oln ien ia  z Egiptu , 
a n a w e t  z n iew oli  bab ilońsk ie j .  M ożna tu  
ró w n ież  domyśleć się nadzie i  m es jańsk ich ,  
n iosących  w yzw olen ie  z niedoli u p a d k u  
grzesznego. To w łaśn ie  spraw iło , że ch rześ 
cijan ie  od początku  posług iw ali  się tym  
P sa lm em  w  sw ych m odłach  p ry w a tn y c h  i 
p ub licznych  — li turgicznych. Nie m a bow iem  
przepaśc i między  S ta r y m  a N ow ym  T es ta 
m en tem . M nóstw o czynów Bożych, d o k o n a 
nych  w  dzie jach S ta rego  T es tam en tu ,  p rzy 
go tow yw ało  ludzi do przy jęc ie  najw iększego  
czynu  Bożego, ja k im  była of iara  zbaw cza na 
k rzyżu  Jezusa  C hry s tu sa .  O fia ra  ta  a k tu a l i 
zow ana  jest ciągle w  Ofierze euc h a ry s ty cz 
nej, k tó re j  sy m b o lem  była  uprzedn io  m a n 
na na pustyni.

P sa lm  kończy  się k o n k luz ją :  . .Bojaźń Ja h 
w e  p o czą tk iem  m ą drośc i” (w. 10). Idzie tu
o m ą dro ść  w znaczeniu  re l ig i jny m , czyli o 
p os tępow an ie  w  d u ch u  bojaźni, należytego 
szacu n k u  do Boga i Jego  woli z a w a r te j  w  
p rzykazan iach .  Dla tych, k tó rzy  tak  postępo
w ali  w  S ta r y m  T estam en c ie  i p o s tęp u ją  w  
ten  sposób w  N owym , przeznaczona jest 
„wspaniała zapłata, co w ed łu g  n ie j  (tzn. 
m ądrości — w y jaśń .  moje) p ostępu ją"  
(w. 10).

KS. KAZIMIERZ PIKUI-SKI
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Z TYMI
KSIĄŻKAMI

WARTO Sl^

ZAPOZNAĆ
W  osta tn im  czasie nasze oficyny w y d a w n i

cze w zbogaciły  się o k i lka  n iezm iern ie  c iek a 
w ych pozycji książkowych. Oto ich (w dużym 
skrócie u ję ta)  p rezen tacja .

S T AN ISŁAW  S Ł A W IŃ S K I: „O W Y CH O 
W ANIU N A S T O L A T K A ” , W A RSZA W A  1979. 
MŁODZIEŻOW A A G E N C JA  W YDAW NICZA

Żeby w ychow ać nas to la tka ,  trzeb a  zacząć 
od siebie  sam ego — podkreś la  autor .  Bo jak  
uczyć córkę  po rządku ,  jeśli w  sw oich  r z e 
czach m a  się b a łag a n ?  Tak to jeist, że n a j 
częściej w ady  dziecka są  odbiciem n iedosko
nałości rodziców. Od m a te k  i ojców, od sy 
tuac j i  rodz inne j zależą przede  w szystk im  
efek ty  w y cho w an ia  dziecka.

Czy m o ż n a  podać  recep tę  n a  p raw id ło w ą  
postawę rodzic ie lską?  A u to r  książki tw ierdzi ,  
że nie m ożna podać tego rod za ju  recepty. 
Dokonany w  książce przegląd  postaw  n ie p ra 
widłowych i w skazan ie  n ieodzownych, k o 
niecznych e lem en tów  postaw y  praw id łow ej,  
pozwala  je d n ak  na  w yciągnięcie  w ie lu  p r a k 
tycznych w niosków . Ot, choćby takiego, że 
k ie row an ie  czynnościam i dziecka nie p o w in 
no m ieć c h a ra k te ru  „ tłum iącego”. Lepiej — 
podkreś la  au to r  — powiedzieć do dziecka 
sprzą ta jącego  z a b a w k i : „Spraw dź, czy
wszystko jest n a  sw oim  m ie jscu”, n iż  z a rzą 
dzać ka tegorycznie : „W staw  jeszcze pudełko  
z k lockam i na  sw oje m iejsce” .

S tan is ław  Sław ińsk i sięga częsta do ko n 
k re tnych  sytuacji ,  żeby wskazać  na  n ie w ła 
ściwość m etod  w ychow aw czych .  U da je  m u  
się p rzekonać  C zyte ln ika  do sw oje j  i n t e rp re 
tacji opisanych sytuacji czy w ydarzeń  n a w e t  
wtedy, gdy początkowo czy te ln ik  je s t  o d 
miennego n iż  a u to r  zdania .

Oto przytoczony w  książce f ra g m e n t  w y p o 
wiedzi m a tk i  14-letniego A d am a: . .Przyszłam 
w tedy z p racy  i pa trzę , a  tu  śmieci n ie  w y 
rzucone. karto f le  n ie  obrane , i n aw e t  nie 
sprzą tn ię te  po śniadaniu . A  on  siedzi z ch ło 
pakam i w  pokoju  i coś ta m  dłubią .  Weszłam 
więc do nich i mówię, żeby zrobił,  co do 
niego należy. A on  n a  to, że te raz  n ie  m a 
czasu. We m nie  aż się zatrzęsło, bo po raz  
p ierw szy  us łyszałam  coś podobnego. Więc z a 
częłam robić m u w yrzuty , ale  on był jakiś  o d 
mieniony, jakby  n ic  do niego n ie  docierało” .

Skąd  m y to z n a m y ?  — skom entu je  n ie 
jeden z Czytelników. W b rew  oczekiw aniom  
w ielu  z nich, dos tan ie  się rodzicom! Za co? 
Otóż za to. że n ie  dostrzegli , iż chłopiec w y 
doroślał,  że sp ra w y  b łahe  d la  nich, s ta ły  się 
n a jw ażn ie jszym i dla niego. Że n ie  umożliw ili  
mu godzenia  o bow iązków  dom ow ych ze s p r a 
w am i tak  w ażnym i dla niego. W ym agali  za 
tn na tychm ias tow ego  spe łn ien ia  poleceń bez 
w zględu  n a  okoliczności. Że upom ina li  go

w obecności kolegów, a przecież b u n t  ch łop
ca d o jrzew a ł  już  od dłuższego czasu.

Rozdział pt. „N asto la tek  i rodzice” jes t 
w książce najobszerniejszy . Ale poza om ó 
wieniem s to sun kó w  nas to la tka  z rodzicam i 
i sy s tem u  w ychowaw czego, polegającego na  
s topniow ym  usam odzie ln ian iu  się dziecka, 
sporo n r e j s c a  poświęcił au to r  inn ym  z ag ad 
nieniom, m. in. g ru p ie  koleżeńskiej . Znaleźć 
więc m ożna  informacje, w  jaki sposób jej 
członkowie od dz ia ływ ują  n a  siebie i jakie  
mogą być tego konsekwencje .

O dręb ny m  zagadnien iem , k tó re m u  pośw ię
ca S tan is ław  S ław ińsk i uwagę, są  sp raw y  
tzw. sercow e nas to la tków . O dpowiedź na  p y 
tan ie :  czy i w  jak im  s top n iu  rodzice powinni 
ingerow ać w  sp ra w y  sercow e swoich dzieci, 
za in te resu je  zapew ne w ie lu  dorosłych, p rz e 
żyw ających podobne wątpliwości.

C iekaw y jest ponadto  rozdział z a ty tu ło w a
ny: ..Papierosy, alkohol, n a rk o ty k i”. Dużo 
miejsca pośw ięca  a u to r  przeciwdzia łan iu  
wciągnięcia  się n as to la tka  w  nałóg palenia. 
S ław iński s t a ra  s ię  w yjaśn ić ,  na  czym  polega 
a trakcyjność  palenia, w skazać  przyczyny się
gania po papierosa. Ich poznanie  jest jego 
zdaniem  konieczne do rac jonalnego  zapobie
gania  te m u  nałogowi.

Oprócz zagadnień  dotyczących nauki,  roli 
spor tu  i tu ry s ty k i  w  życiu nasto la tka , omów ił 
także  au to r  zag adn ien ie  wolnego czasu. Wiele 
miejsca  poświęcił m. in. te lewizji, og ran icza 
jącej ak tyw ność  ru c h o w ą  młodzieży.

..ABC M Ł O D E J K O B IETY ” : AUT. Z. CEL- 
MER I IN. O PRA C O W A N IE  G RA FIC Z N E  
K. T C PFE R . —W A RSZA W A  1979, ISKRY, 
S. 376. EGZ. 40 TYS., TEKT. ZŁ  72.

K ilku  znanych  i cenionych  au to rów  s tw o 
rzyło książkę  pt. „ABC m łodej kob ie ty”, po 

święconą zagadn ien iom  rozw oju  kobiety, je j 
do jrzew an ia ,  p rzeksz ta łcen ia  się z dziew czyny 
w  żonę i m a tkę .  O b e jm u je  Więc ta  pozycja 
sferę sp ra w  n a tu ry  biologicznej i psycholo
gicznej, pow iększonych n ad to  o w skazów ki 
p rak ty czne  — poczynając od sp raw  in s t r u k 
tażow ych  w  sp ra w ie  mody, a  n a  p iękne j sy l 
wetce kończąc W  ten  sposób p ow sta ła  ks iąż
ka o dość różnorodne j tem atyce, skup ia jąca  
się je d n a k  zaw sze  w okół tego, k im  jes t  k o 
bieta. jak ie  są je j  w łaściwości, a także, iak  
w in n a  sobie radz ić  w  życiu. T ak  w ie lo s tro n 
ny profil p ub likac j i  zdecydow ał,  że znaleźć 
tam  m ożna uw agi dotyczące tego. czym  jes t  
w swej istocie miłość i ja k ą  o d g ry w a  rolę 
w  życiu człowieka, jak ie  są  środki an ty k o n 
cepcyjne  oraz jak  zachow ać się w  czasie c ią 
ży, a  także  jak  na leży  p ielęgnować dziecka.

W p row adzen ie  do książki s tano w i tek s t  M i
kołaja  K ozakiew icza — a u to ra  dośw iadczo
nego, w ybitnego  znaw cy p ro b le m u  d o jrzew a
n ia  m łodych  i tow arzyszących  tem u  zjawisk. 
W sw ym  in te resu jący m  szk icu  Kozakiewicz 
rozw aża w  sposób c iekaw y i n iebana lny  
wiele  kw esti i  p a r tn e r s tw a  między  mężczyzną 
a kobietą.

W nik liw y i w ie lo s tron ny  jes t tek s t  M ich a 
liny Wisłockiej, pt. ..Kobieta  s ta je  się m a t 
k ą”. C iekaw ie  rozw aża  au to rk a  m. in. s p e c y 
ficzną więź, ja k a  is tn ie je  m iędzy  m a tk ą  
a dzieckiem Np. dziecko płacze, gdy m u  coś 
dolega, „Lęk m a tk i  spow odow any  płaczem 
n iem owlęcia  zostaje n a ty chm ias t  p rzekazany  
podśw iadom ym i sygna łam i dziecku. Dziecko 
o db ie ra  sygnały, ze m a tk a  jes t przerażona, że 
się boi. Jeżeli m a tk a  się boi, to znak bliskiego 
niebezpieczeństwa, wobec tego dziecko też 
zaczyna bać się i p łacze jeszcze ża łośn ie j” .

Ta d ia lek tyka  w za jem n ych  zw iązków  m a t 
ki 7. dzieckiem jes t  tu  ukazan a  w  sposób 
p rzekonu jący  i c iekawy. Pożyteczna  p u b l i 
kacja, p rz y d a tn a  w szys tk im  m ło d y m  ludziom, 
p rag nący m  w  sposób ra c jo n a ln y  i m ą d ry  po
dejść do w ie lu  n a d e r  w ażn ych  spraw , ale 
p rzede w szystk im  książka  t a  po trzebna  jest 
m łodym  kobietom prag nący m  rozpocząć sa 
modzielne. dorosłe  życie.

JO L A N T A  M A K O W SK A : „WŁASNĄ
DROGĄ PO  W Ł ASN Y  L O S ” , SERIA  ..RO
DZINA I DOM". W A RSZ A W A  1979. IN STY 
TUT W Y DA W NICZY  CRZZ. STR. 143. ZL 19.

W to m ik u  tym  znaleźć można opracow ane  
z dużą k u l tu rą  rozw ażan ia  o p rob lem ach  w y 
chow awczych w ażnych  d la  p raw id łow ego  
rozw oju i k sz ta ł to w an ia  osobowości dziecka. 
Sposób, w  jaki au to rk a  pisze n a w e t  o s p r a 
w ach  dość dobrze  znanych  (choć nie zaw sze 
w łaściwie in te rp re to w an y ch  przez rodziców), 
budzi za in te resow anie  czytelnika. To w ielki 
w a lo r  tej książki — suges tyw ne  u kazan ie  p o 
trzeby  p oszuk iw an ia  sensu  życia, radości 
działania ,  sa tysfakc j i  tw orzen ia .  O d n a jd y w a 
nie n a  w łasne j d rodze  w łasnego losu. a  przy 
tym  respek to w an ie  po trzeb  innych  ludzi i ich 
p ra w a  do życia w  pokoju.

Podkreś lić  należy, że jes t  to  ks iążka  bardzo 
osobista. A u to rk a  — ocenia jąc  znaczenie  ro z 
budzan ia  u dzieci za in te resow ań  in te lek tu a l
nych. po trzeby  uczestn ic tw a w  kultu rze , sp o 
łecznej aktyw ności i uczuć patrio tycznych, 
ksz ta ł tow an ia  pos taw  m ora lny ch  — zawsze 
jednoznacznie  określa  sw oje s tanow isko  w  
o m aw ianych  sp raw ach .  U b a rw ia  ro zw ażan ia  
nie ty lko  s t a ra n n ie  d o b ra n v m i cy ta tam i 
z b a rdzo  w artośc iow ych  książek ale p r z y t a 
cza też prz} 'kłady z w łasnego  życia. Chroni 
ią to  skuteczn ie  od tzw. k o tu rnow ego  poucza
nia, zbliża do czytelnika, a p rzy  tv m  zmusza 
do większego zaangażow an ia  — do szukania  
we w ła sn y m  życiu a rg u m en tó w  za lub  p rz e 
ciw p rezen tow an ym  poglądom.

Nicią p rzew odn ia  tom iku  jest w ychow anie  
d la pokoju . .W ychowanie społeczeństw  do 
życia w  pokoju  m us i zaczynać się już  wtedy, 
gdy da leka  iest jeszcze droga do sam o dz ie l
ności i do dojrzałości człowieka, musi być 
w ko m p on ow ane  w  całość procesu  w y c h o 
w aw czego”. P ropczyc ie  przełożenia  te j  p ię k 
nej idei na język codziennych dzia łań  zna jdą  
Czytelnicy przy  ro zw ażan iu  różnych  p rob le 
m ów  w ychow aw czych .

HERBERT WIDERA
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Najstarszy 
drogowskaz

w Polsce
Wielki k a m ie n n y  d rogow skaz  z n a jd u j ą 

cy się w  K onin ie  jes t  dziełem n ieznanego 
rz eźb ia rza : w o jew od y  k u jaw sk ieg o  i pa- 
la ty n a  w roc ław sk iego  D unin-W łostow ica . 
Ta k am ie n n a  b ry ła  dok ładn ie  wyznacza 
środek drogi pom iędzy K aliszem  a K ru sz 
wicą (odległość między  tymi m ias tam i 
wynosi 104 km).

Ł ac ińska  in sk ry p c ja  na drogow skazie  
brzmi:
t  Anno ab  in ca rn a t io n e  Domini N ostr i  

M C L tp r im o . 
t  In  Calis hic m ed iu m  de Cruspvic i  foere  

p u n c tu m  ind ica t  is ta vie fo rm u ła  et 
iustitie.

t  Q u a m  fie r i  iussit  P e t ru s  comcs hic pa -  
la t in us  hoc quoque  so llert ia  d im id iav i t  
iter.

t  E ius ut esse m etnor  d iq u e tu r  om nisque  
v ia to r  cum prece pro  p ic ium  so llec i tan-  
do D eum.
Po po lsku  te k s t  ten  znaczy:

Roku od w cielenia  P a n a  Naszego 1151. 
Miejsce ś rodkow e od ry n k u  kruszwick iego  
do K alisza  w sk a z u je  ten  znak  drogi i 
sprawiedliwości.  N akaza ł go wznieść t u 
te jszy  w ojew o da  P io tr ,  a także  p rz e p o 
łow ił d regę  dokładnie ,  aby  każdy  p odróż
ny pam ięć  jego czcił częstą m od l i tw ą  do 
łaskaw ego  Boga.

Jes t  to w ięc n iew ą tp l iw ie  n a js ta rszy  
zaby tek  k u l tu ry  m a te r ia ln e j  i ś r e d n io 
wiecznej sz tuk i na ziemi konińsk ie j .  C io
sany w p iaskow cu  słup  drogow y na  p r z y 
kościelnym  cm e n ta rzu  św. B a r t ło m ie ja  w 
K oninie  to dzieło sztuki ro m ań sk ie j ,  u 
w ażane  za n a js ta rs zy  w  ś rodkow ej E u ro 
pie drogowskaz. S lu p  został u s taw iony  w 
połowie drogi między  K aliszem  a K ru sz 
wicą w  X II  w ieku  na  p lacu  zam kow ym  
w  K onin ie  przez w ojew o dę  k u jaw sk iego  
i p a la ty r .a  w roc ław sk iego  P io t ra  D unina  
Włostowica. szw agra  k ró la  Bolesław a 
K rzyw ous tego  i jego zastępcę  w  czasie 
licznych w y p ra w  w o jen ny ch  tego m o n a r 
chy.

P io t r  D unin  Włostowic (zm. 1153) słynął 
z leg en d a rn y ch  bogactw , po de jrz an y  o 
sp isek  ze s t ro n n ik am i ju n io ró w  w rok u  
1145 na rozkaz  W ładys ław a W ygnańca  zo
s ta ł  oślepiony i sk azany  na w ygnan ie  na 
Ruś. Po pow rocie  z w y g nan ia  u boku  
energicznego B. K rzyw ous tego  uzyskał 
znaczne  w p ły w y  jak a  p a la ty n  w roc ław sk i 
i w o jew od a  ku ja w sk i ,  rozw iną ł  szeroką  
działalność, zak ład a jąc  szereg fundac j i  na  
Ś ląsku  i K u ja w ach ,  sp ro w adza ł  z z a g ra 
nicy fachow ców, f in an so w a ł kosztow ne 
p race  k am ien ia rsk ie .  Jego to dziełem — 
jak  w sp o m in a ją  k ro n ik a rsk ie  zapisy — 
je s t  opactwo pw. św. W incentego w e 
W rocław iu , kościół św. P ro ko pa  w 
S trze ln ie ,  sw. B ar t ło m ie ja  w K onin ie  i 
77 innych  ob iek tów  św ieck ich  na  Śląsku  
i K u jaw ach .

W ro k u  1331 zam e k  w ojew ody D unina  
w K onin ie  zburzy l i  Krzyżacy, re sz tk i  
usunię to  po ro k u  1815, a s łup  p rz e n ie 
siono na ohecne miejsce n a  cm en tarzu .  
D rogow skaz  w y k o n a n y  został ba rdzo  s t a 
r a n n ie  (w p raco w n i w ojew ody) z m ie jsco 
wego p iaskow ca  obficie czerpanego  od 
X II w. aż do naszych  czasów  we wsi 
Brzeźno k. Konina. P osiada  ksz ta łt  cy l in 
dryczny, lekko zwężony u w ierzchołka  i 
zakończony  kulą .  Wysokość jego wynosi 
352 cm.

N ied aw n o  d okonano  przy  pcm ocy  p r e 
cyzyjnych  p rzy rządó w  m iern iczych  p o 
m ia ró w  odległości między  K on in em  a

M iłorząb w Miłosławiu
We flo ry s ty czny m  p a rk u  w M iłosławiu  

k. W rześni, o be jm u jąc y m  18 ha p o 
w ierzchni,  rośn ie  k i lka  drzew  egzotycz
nych, z k tó ry ch  n a jp ięk n ie jszy m  i n a j 
c iekaw szym  jest m iłorząb  japońsk i (Gink- 
go b iłoba L.). Drzewo to, k tórego  ojczyzną 
jest Ja p o n ia  i k ra je  D alekiego W schodu, 
sp row adzone  zostało około 1820 ro k u  w raz 
z  in ny m i d rzew am i z C hin  i Syberi i  i 
posadzone w p a rk u  m i łos ław sk im  w  sp e 
c ja ln ie  u h o n o ro w a n y m  miejscu, w  otocze
niu in n ych  d rzew  w schodnich , n a  polance  
dobrze nasłonecznionej i w ilgotnej.  M i
łorząb szybko się zak lim atyzow ał ,  p rz y 
stosował do w a ru n k ó w  glebowych i roz
rósł w sm uk łe j  koronie  i rozd w o jo ny m  
pniu. Jego obwód w p ie rśn icy  (15(1 cm) 
wynosi obecnie 285 cm, wysokość k sz ta ł t 
nej k o ro ny  o kształcie  s to żk ow atym  .iię- 
ga 18 m etrów .

M iłosławski m iło rząb  jest d rzew em  z 
g rupy  nagonasiennych ,  o ciem nych, gęs
tych, w ach la rzo w a ty ch  liściach, lekko  w 
ś rodku  rozcię tych  i u n e rw ien iu  rów nt^eg-  
tym, u łożonych  skręto legle ,  a  na końcach 
gałązek — k ęp k a m i po 6—8 sztuk  na 
dość d ługich  4—fi cm giętk ich  szypułkaćh . 
W m a ju  posiada  jasnozie lone  liście, k tó 
re  stopniow o pod w p ły w e m  p rom ien i  s ło
necznych s ta ją  się c iemnozielone, gęste i

d a ją  dużo cienia; z rzuca  je w p aźd z ie rn i 
ku  jako  jasnożółte , ścieląc t r a w n ik  w 
p ro m ie n iu  k i lku  m etrów . Liście te  szybko 
brązow ie ją .

M iłorząb  m iłos ław sk i  zak w ita  w końcu 
lipca, lecz owoców nie w y da je .  J a k o  osob
nik z rodziny  d w u p ien ny ch  posiada  j e 
dynie k w ia ty  pręcikowe, jest w ięc o k a 
zem m ęskim . O dpow iednie  osobniki ż eń 
skie — rzadzie j  spo ty kan e  — posiad a ją  
k w ia ty  sk łada jące  się z d w u  s łupków. 
Dojrzałe  owoce podobne są do naszych 
średn ie j  w ie lkości  śliw łu b  dużych cze
reśni. Owoce m iło rzębu  są jad a ln e  i m oc
no dojrza łe  b y w a ją  sm aczne, o specyficz
n y m  k w aśn y m  sm ak u ,  chętn ie  spożyw ają 
je dzieci. B ad an ia  nad  ow ocem  m i ło rzę 
bu  w ykaza ły ,  że zaw iera  on p rocen tow o  
więcej w i tam in y  C niż cy tryna ,

W C hinach ,  Ja p o n i i  i w  k ra ja c h  D a le 
kiego W schodu m iłorzęby  u w ażane  są za 
„d rzew a  św ię te ” i jako  tak ie  o taczanc  
sp ec ja lny m  k u ltem . Zwykłe  Japończycy  i 
C hińczycy sądzą G inkgo  biloba na  cm e n 
tarzach, w  pobliżu  św ią ty ń -p ag ó d  i w 
m iejscach  zm ar łych  członków rodziny. I 
t a k  „św ię tym  życzen iem ”, jakb y  te s ta 
m en tem  np. K oreańczy ka  jest, aby  po 
śm ierc i  ciało jego spoczęło w rodz inne j 
ziemi, a na  grobie  rosło św ięte  drzewo:

K ru szw icą  (52 km) i m iędzy  K on inem  a 
K aliszem  (52 km). O kazało  się. że p o m ia ry  
D unina  z ro k u  1151 były z d u m iew a jąco  
dokładne, ta k  że n a w e t  dziś, po 830 l a 
tach, różn ica  nie w ynosi na w e t  300 m e t 
rów, co na tak  znaczne odległości (104 
km) ró w n a  się n ieo m al m a tem a ty cz n em u  
7eru (różnica ta  mogła ew e n tu a ln ie  p o 
w stać  na  sku tek  w y p ro s to w y w an ia  drogi 
w ciągu 830 lat).

J a k im i  posług iw ano  się p rzy rz ąd am i w 
ro k u  1151? — pozostanie  to n ieodgadn ię -  
tą  ta je m n ic ą  — jed n ak  ta jem n ic ą  bardzo  
dobrze św iadczącą  o naszej  nauce  m ie r 
niczej już w e  w czesnym  średniow ieczu. 
Również  dobrze  też św iadczy  i ta  oko
liczność, że k a m ie n ia r z  p rzy  obróbce d ro 
gow skazu  zachow ał p roporcje  objętości do 
poszczególnych części i w ysokości słupa 
oraz kuli,  k tó re  do z łudzen ia  p rz y p o m in a 
ją p rop o rc je  ciała dorosłego człowieka.

D rogow skaz  w K onin ie  — jako  cenny 
zaby tek  sz tuk i ro m a ń sk ie j  — w sk azy w ał 
przez ponad  osiem w iekó w  k ie ru n e k  nie 
ty lko  k upcom  i pod różn ym  na ruch l iw e j  
drodze han d lo w e j z p o łud n ia  na północ 
przy  d aw n y m  „sz laku b u rs z ty n o w y m ” 
m iędzy R zym em  a B a łtyk iem , był też 
„zn ak iem  sp raw ied liw ośc i” w skazu jącym  
drogę uczciwości życia ludziom  ś r e d n io 
wiecza, k tórzy  jakże  często z te j  drogi 
zbaczając  — w  sensie dosłow nym  i p r z e 
nośnym  — błądzili!

C e n n y  ten  zaby tek  ch lubn ie  św iadczy
o w ysok ie j  k u l tu rze  m a te r ia ln e j  daw nej  
PolsM, o wysokiej k las ie  budow niczych 
X II  w iek u  i o ich n iew ą tp l iw y c h  p o w ią 
zaniach ze sz tuką  Zachodu. P rz e d s ta w io 
ny na zd jęc iu  k a m ie n n y  słup drogowy 
w  K onin ie  jes t  d robną,  ale z n a m ien ną  
i lu s t ra c ją  zw iązków  polskie j sz tuk i rzeź 
b ia r sk ie j  już za p ie rw szych  P ias tów , jest 
n a jw y m o w n ie jszy m  dow odem  tw órczy ch  
procesów  p rz y s w a ja n ia  przez ludność n a 
szego J tra ju  w ar to śc i  k u l tu ry  ogó lnoeuro
pejskie j i s tap ian ia  jej z dorobkiem  r o 
dzimej k u l tu ry  polskiej w  okresie wczes- 
no -p ias to w sk im .

K o n ińsk im  s łupem  drogow ym  in te re s u 
ją się dziś uczeni, tu ry śc i  i specjaliści 
m iern icy .  W arto  też podać, że w M uzeum  
Poczt i T e leg rafów  w e  W rocław iu  od r o 
ku  1958 z n a jd u je  się w ie rn a  kopia g ip 
so w a  p ro top las ty  konińskiego, od lana  
ściśle w ed łu g  po m ia ró w  przez a r ty s tę  
rzeźb ia rza  T. Zielińskiego.

Tekst i fot. ANTONI KACZMAREK

miłorząb. Z k u l tem  cho w an ia  zw łok i s a 
dzeniem  „świętego d rzew a"  w iąże się w 
Japon i i ,  Korei,  W ie tnam ie  i C h in ach  w ic 
ie p ięk ny ch  opow iadań , legend i baśni. 
Zniszczenie G inkgo  biloba na cm en tarzu ,  
w  pobliżu  pagody  lub w  m ie jscu  złażenia 
zwłok, uw aża n e  jes t  w  tych k ra ja c h  za 
ciężkie przes tęps tw o. W inow ajca  ro z m y ś l
nego zniszczenia  d rzew ka  sk az y w an y  b y 
wa na  n a jw yższy  w y m ia r  k ary ,  to jes t  
na w ypędzen ie  z ziemi rodz inne j do i n 
nej p row incji ,  często ba rdzo  odległej. W 
ogóle w  k ra ja c h  D alek iego  W schodu  pod 
w zględem  ochrony  p rzy ro dy  ludy  w sc h o d 
nie mogłyby nas wiele nauczyć, np. s to 
sunek  do p rzy rod y  Japo ń c zy k a  n ie  ty lko  
,.w k r a j u  k w itn ące j  w iśn i” , ale  w  ogóle 
wszędzie, w m yś l zasady: C hronić  w sz y s t 
ko co żyje, i co życiem sw oim  nie z a g ra 
ża bytow i człowieka!

U nas, w  Pclsce, m iłorząb  nie  rozm naża  
się ani z nasion, an i w ege ta tyw n ie ,  jest 
d rzew em  w ym ie ra jącym , g inącym  i r z a d 
ko spo tykanym . Liczba okazów tego 
egzotycznego d rzew a nie p rzek racza  stu  
sztuk. Są one hodow ane  jedynie  w p a r 
kach, jako  d rzew a ozdobne, dekoracy jne  
i j ak o  sym bol łączności ludów  e u ro p e j 
skich z lud am i w schodnim i. W Polsce 
na jw ięk sze  skup isko  m iłorzębów  (4 d rze 
wa) rośn ie  w  ogrodzie dendro log icznym  
Polsk ie j  A k a d e m ii  N au k  w  K ó rn ik u  k. 
P oznania .  A. K.
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O m aw ia jąc  n iedaw no  unię  Polski z L itw ą ,  zw róciłem  uw agę  n a  wy
ją tko w o  poko jow ą koegzystencję  w  p a ń s tw ie  Jag ie llonów  miedzy p r a 
w os ław iem  a kato licyzm em , czyli m iędzy cz łonkam i Kościo ła  zachod
ni eao i wschodniego. Chociaż pa tr ia rcho w ie  R zym u i K onstan tynopo la  
toczyli ze sobą bo ,e  n ie  tylko polemiczne, członkow ie  ich Kościołów 
w  Polsce prow adzil i  żyw ot w  -wielkiej symbiozie. T rochę  inaczej je d 
n a k  us tosun ko w yw ały  się w ładze  polskie  i społeczeństwo do  nowych 
o rąd ó w  innowierców, p rzybyw ających  spoza gran ic  k ra ju .  Ogólnie 
m ów iąc  nasi p rao jcow ie  i ich w ładcy  byli, j a k  n a  ow e czasy, bardzo 
to le rancyjn i.  Chociaż król W ładys ław  Łokie tek  i jego nas tępcy  musieli 
sie zgodzić na  w p ro w ad zen ie  inkw izycji w  Polsce, to  jed n ak  nigdy 
nie dopuścili , by  pozostaw ia ła  o n a  za sobą  ta k  liczne k rw a w e  śiady 
przem ocy  i gw ałtu ,  j a k  to  m ia ło  m ie jsce  n a  zachodzie Europy. Tu 
i ów dzie  zap łoną ł stos, ginęli ludzie, ale były  to raczej bolesne w y 
jątki. n iż  reg u la rn a  akcja .  W szelkie  chęci obostrzenia  inkwizycji,  
zwłaszcza od chw ili  w s tąp ien ia  n a  t ro n  W ładysław a Jagiełły , nie  
znalaz ły  aprobaty . W  naszym  k ra ju  znalazło  azyl w ie lu  ludzi p rześ la 
dowanych. Całym i m asam i n ap ływ a li  do Polski innow iercy  z całe] 
E uropy: W aldensi, Żydzi, a  z początk iem  pię tnastego  w ieku  Husyci 
i p ra w d ę  m ów iąc  nasza  o jczyzna n ie  poniosła z tego pow odu  żadnych 
stra t,  a m o żna  wyliczyć w ie le  korzyści,  zw łaszcza w  dziedzinie  ku l 
tu ry  m a te r ia ln e j  i duchow ej.

W cz te rn a s ty m  s tu leciu  z jaw ia ją  się u  nas  W aldensi. Wie był to

p rąd  o dpow iada jący  du chow i ludu polskiego, d la tego n ie  zyskał zbyt 
w ie lu  zwolenników.

N a  sku tek  po tw orn e j  epidem ii dżumy, k tó ra  zdziesią tkowała  p raw ie  
całą po łud n iow ą  i zachodn ią  Europę, w y lu d n ia jąc  n ie k tó re  okolice 
n iem al  zupełnia ,  zrodził się w śród  śm ier te ln ie  p rzes traszonych  ludów  
ru c h  b iczowników. Z arazę  z w a n ą  „cza rn ą  śm ierc ią”, u w ażano  za k a rę  
Bożą. G ru p y  b iczow ników  ogarn ię tych  fana tyzm em , ran iąc  się do 
krw i,  m asze row ały  od m ia s t2 do miasta .  N ienaw iść fana tycznych  bo
jó w e k  zw rókiła  się g łów nie  p rzec iw  Żydom, bo m ó r  jak oś  om ija ł  ich 
dzielnice. W ielu  w y znaw có w  re l ig i i m ojżeszow ej znalazło w ówczas 
sch ron ien ie  n a  te ren ie  Polski.  R uch biczow ników  d o ta r ł  rów n ież  do 
naszego k ra ju ,  ale jeszcze szybciej wygasł, niż się rozwinął.

N a jpow ażn ie jszym  p rą d e m  b udzącym  nadz ie je  w śród  biednych, 
a niepokój w śród  bogatych był husytyzm . H asła  hu sy tyzm u dociera ły  
do n a s  n iem al n a z a ju t rz  po ich  ogłoszeniu w  Pradze . Po lska  delegacja  
na  soborze  w  K onstanc j i  w ys tąp i ła  w  ob ro n ie  J a n a  Husa. Husyci c z u 
jąc  sym patię  do w ład cy  Polski,  zap ro po no w ali  m u  czeską koronę. 
W o b aw ie  przed n a d m ie rn y m  w zrostem  potęgi Polski król N iemiec 
Z y g m u n t L u k sem b u rc zy k  porozum ia ł się z pap ież em  i zagroził J a 
g ielle k ru c ja tą .  B iskupi w  Polsce o trzym ali  z  R zym u  rozkaz  tępienia  
husytyzm u.

Zac ię tym  w rog iem  husy ty zm u  w  Polsce okaza ł się b iskup  k ra k o w 
ski — Zbigniew  Oleśnicki — ten  sam, k tó ry  przed G ru n w a ld em  u r a 
tow a ł  życie króla. Zm uszony do zarzucenia  sym patii  p rohusyckich , 
Jagiełło w y d a ł  e dy k t  w ieluńsk i,  n akazu jący  c h w y ta n ie  here tyków
i w y d a lan ie  ich  z k ra ju .  O pornych zezw ala ł  k a ra ć  śmiercią ,  zaś sy m 
pa tyk om  groził pozb aw ien iem  m ają tk ó w , lub u t r a tą  szlachectwa, bo 
m u s im y  pam ię tać ,  że husy tyzm ow i sp rzy ja ła  w  Polsce d rob na  s z la ch 
ta  i mieszczanie.

W ystarczyło mieć E w angelię  t łu m aczo ną  na język polski,  a  już 
m ożna było zyskać m ia n o  here tyka .  Polskie  s tronn ic tw o  husyckie  
upadło  po p rzegrane j  b i tw ie  pod G ro tn ik am i n a d  Nidą, gdzie poległ 
Spytek  z M elsz tyna  —  przy w ó dca  m ałopolskie j sz lach ty  husyckiej.

R uch husycki sp ow odow ał je d n a k  pozytyw ne zm iany  w  ka io l i-  
cyzmie polskim. D uchow ni musieli  się zmobilizować d o  lepszego po
znania  P ism a  Św iętego i p row adzen ia  uczciwego życia. U kazali  się 
kaznodzie je  w ędrow ni ,  p rzem aw ia jąc y  s ło w am i łudząco podobnym i 
do tw ie rdzeń  husyckich. Głosili oni idea ły  ubóstw a  i sprawiedliw ości,  
naw oływ ali  k le r  do surowego, pełnego wyrzeczeń życia.

K S IĄ D Z  Ł U K A S Z

Rozmyślenie

CZŁOWIEK ZATOMIZOWANY 
ALBO CZŁOWIEK 

SCALONY I 0 PEŁNEJ 
OSOBOWOŚCI

W n a s z y m  świecie  w sp ó łc z e sn y m  is tn ie je  
n ieb ezp ieczeń s tw o  o w ie le  w ię k s z e  n iż  g roź
ba bom b a tom ow ych ,  a  jes t n im  w e w n ę t r z n e  
„rozstrze len ie” człowieka, jego a tom izac ja  i 
p sych iczna  i duchow a. Chociaż c z ło w iek  co
raz bardz ie j  o panow uje  w sze ch św ia t  m a 
ter ia lny , w y d a je  się, że sam  siebie posiada  
coraz m n ie j , ta k  jes t  s zarpany  przeró żn ym i  
p o tr zeb am i ze w n ę tr zn y m i .  Musi na  nowo 
tw o rzyć  w łasną  sy v te zę ,  jeżeli  chce żyć  i 
działać.

D rzew o żyje dzięki w c h ła n ia n iu  s k ł a d n i 
k ów  m in e ra ln y c h ;  p rzy sw a ja  je sobie w edług  
p la n u  n a tu ry  i w pro w ad za  je na  s topień  
wyższy: to życie w ege ta ty w n e .

Z w ierzę  żyje w y k o rzy s tu jąc  sk ład n ik i  m i
nera lne ,  a  nas tęp n ie  asym ilu je  sobie życie 
w eg e ta tv w ne .  W edług  p la n u  w  n im  złożone
go zw ierzę  k o o rd y n u je  siły  niższe, po d n o 
sząc je do poziom n wyższego: to życie z w ie 
rzęce.

Człowiek żyje z u ży tk ow u jąc  właściwości 
życia w eg e ta ty w n e g o  i zwierzęcego, ale 
dzięki rozum ow i i wolności p o d p o rząd k o w u 
je je sobie i p rzeo b raza  w życie ludzkie.

Jeżeli chcesz być człowiekiem, musisz  r o 
zum em  opanow ać i uporządkow ać  ins tynk ty
i w rażen ia .

W ybiera j  m iędzy  człow ieczeństw em, prze?, 
daw an ie  p ry m a tu  rozum ow i i św iadom ości,  
a zezw ierzęceniem, przez daw an  e p ie rw sz e ń 
s tw a  ins tynk tow i .

K ażdy  grzech je s t  p o rażk ą  ducha  na  rzecz

,.ja” niższego' po rządek  jes t zakłócony, czło
w iek  jes t tro chę  m n ie j  człowiekiem.

P e la rg o n ia  i pies m a ją  fo rm ę  skończoną. 
Od ra z u  osiągnęły okreś loną  doskonałość 
roś liny  i zwierzęcia . T w oją  w ielkością  jest 
bu d o w a n ie  siebie samego. Je s te ś  n iedo ko ń 
czony, m asz bezpośredn io  uczestniczyć we 
w ła sn y m  s taw an iu  się.

Co by się stało z ko łem  m to ro w eru ,  gdyby 
p ias la  nie t r zy m ała  szprych?

Nie byłoby kola.
Co by się stało z a tom em , gdyby e lek tro ny  

z niego „uw olnić"?
Nie byłoby atom u.
Co by się s ta ło  z kołem  m oto row eru ,  gdyby 

wszystk ie  w ładze  fizyczne i duchow e m e 
były  h a rm o n i jn ie  ob ję te  ram io n am i „ j a ” ?

Nie by łoby  człowieka.
C złow iek  za tom izow any  to ten, k tórego 

zmysłowość jes t podniecona , w rażliw ość , u- 
czuciowość, w yob raźn ia  ro zp ę tane ,  w szystk ie  
w ładze  n iezdyscyp linow ane ,  dz ia ła ją  bez 
kontro li ,  szu ka jąc  pożyw ki każd a  dla siebie, 
nie licząc się z p r a w a m i  ducha  i ideału . 
Ściśle m ów iąc , jes t  to ro zs trze len ie  i ro zp ro 
szenie tego, co s tan ow i głębię człowieka. Nie 
m a już  w te d y  człowieka.

S tać  się cz łow iekiem  to zebrać  w szystk ie  
siły, u p o rząd ko w ać  je w ed łu g  w łaśc iw ych  im 
w artośc i ,  to pod po rządk ow ać  je duchowi.

Jeś ł i  chcesz b udow ać  siebie w  sposób zd ro 
wy, n ie  w ys ta rczy  zh ie ra rch izow ać  ró ż n o ra 
kie e lem en ty ,  k tó re  się na  ciebie sk łada ją ,  
ale m usisz  je tak że  scalić od szczytu, p r z y 
w iązu jąc  je do tego samego „ja".

Nie jes t  ła tw o  doprow adzić  do ró w n ow ag i
i scalić współczesnego człowieka Jego w ła 
dze niższe, często n ien o rm a ln ie  rozw in ię te  i 
Doddane zew n ę trz n y m  w ym agan io m , z t r u d 
nością p od d a ją  się energ i i  w e w n ę t rz n e j ;  ale 
dziś bardz ie j  niż w czora j  ten  jes t  s i lny  i 
działa skutecznie ,  kto  dochodzi do scalenia  
sam ego siebie.

Jeże l i  chcesz oddać się cały działaniu, 
jeżeli chcesz być w pełn i gotów, 
jeżeli chcesz kochać  z całego serca, 
jeżeli chcesz modlić się ze w szystk ich  sił, 

o p anu j  doskonale  ciało, serce, um ysł i r o z 
p ie ra jącą  je żywotność; posiądź siebie, a 
w tedy  będziesz mógł powiedzieć: działam,
odda ję  się, je s te m  gotów, kocham , m odlę się.

Żyć in ten sy w n ie  to zebrać  w szystk ie  siły, 
połączyć je, p rze tw orzyć  je n a  sposób w ła s 
nej osoby i rzucić  je całkow icie  w chwilę 
obecną.

Ten. k to  w y ro b ił  w  sobie m ocną  syntezę 
osobistą, u sp o k a ja  i da je  pewność.

Aby p ro m ien iow ać  h a rm o n ię  w okół siebie, 
z ap ro w ad ź  h a rm o n ię  w  sobie.

J a k  chcesz zh a rm onizow ać  i z jednoczyć 
głębię swej is toty, jeżeli nie  wiesz dlaczego
i w jak i sposób?

Musisz m ieć w  głowie i w  sercu  w ie lk i  
p lan , k tó ry  by d ren o w a ł  i jednoczył tw o je  
cale życie w ew n ę trz n e .

Twoim celem  i tw o im  p lan em  jes t  osoba 
żyw a; Jezus  C hrystus .  Tylko w  Nim i tylko 
przez Niego, jako  przez Tego, k tó ry  na now o 
zha rm on izo w a ł człowieka i św ia t  zbudu jesz  
sw ą jedność.

P rzy jm i j  Zbawicie la  do sw ej duszy, a gdy 
Bóg w nie j  zamieszka, miłość połączy twe 
w ładze, zrea l izuje  tw ą  w e w n ę t rzn ą  istotę. 
Wówczas będziesz w N im  nie ty lko  człow ie
k iem  mocno s to jącym  na  nogach, n ie  ty l 
ko człow iekiem scalonym , o pe łne j osobo
wości,  ale cz łow iekiem przebós tw ionym .

W pro w adz iłem  ład  i pokój do m oje j  d u 
szy. J a k  dziecko na łonie sw ej m a tk i ,  jak  
dziecko - tak  we m nie  jes t  m oja  d u sza” 
(Ps 130,2). M. QUOIST

N ie z w y k ły  dialog
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/ Rozmowy 
z Czytelnikami

„W ielebny Duszpasterzu! W ie
rząc głęboko w  prawdziwość 
Twoich w yjaśnień  w szystkim , 
którzy zwracają się ze sw oim i 
problem ami, odw ażyłam  się tak 
że napisać, prosząc o radę w  n aj
istotniejszej dla m nie spraw ie. 
Jako w dow a w eszłam  w związek  
m ałżeński. Z obecnym  mężem  
mam y jedynie ślub cyw ilny. P o
czątkow o sądziłam , że w  przysz
łości w eźm iem y ślub kościelny, 
by być w  zgodzie ze sw oim  su 
m ieniem . N iestety, mój m ąż jest 
człow iekiem  niew ierzącym , poza 
tym bez zasad, po prostu złym  
człow iekiem . N ie może być m ow y
o ślubie kościelnym . Ze względu  
na moją skrom ną em eryturę, a 
także ze w zględu na n iem ożli
wość uzyskania innego m ieszka
nia, m uszę kontynuow ać w sp ó ł
życie m ałżeńskie. Jesteśm y na 
oddzielnym  rozrachunku, a do 
zbliżeń dochodzi sporadycznie, 
bardzo rzadko, co godzi w  moje 
sum ienie i uniem ożliw ia przystę
pow anie do sakram entów  św ię 
tych. Bardzo ubolew am  z tego 
powodu. Proszę o udzielenie mi 
odpow iedzi, czy faktycznie mój 
zw iązek jest grzechem śm iertel
nym i czy przyjm owanie K o
m unii św. jest dla m nie sprawą  
nieosiągalną. Za udzielenie odpo
w iedzi z góry serdecznie dzię
kuję. Z pow ażaniem  K rysty
na P M.

List o  podobnej treści napisała  
do naszej Redakcji Em ilia K. z 
W rocławia.

Drogie Panie! R ozwiązanie  
kom plikac j i  w y p ły w ających  ze 
współżycia małżeńskiego uzależ
nione  jest od su m ien ia  ukszta łto 
w anego  n o rm am i etycznymi. W ia
domo, że każda  religia, w y z n a 
nie, czy św iatopogląd  głosi swoje 
w łasne  p r a w a  m oralne , no rm y  
postępowania , różn iące  się w  
sposobie ro zw iązy w an ia  k o m p l i 
kacji życia, tak że  życia m a łż e ń 
skiego. To, co d la  W as i  dla w ie 
lu innych  ch rześc ijan  jes t  p rzed 
m io tem  w y rz u tu  sum ien ia ,  dla 
innych  osób w yznających  o d 
m ie n n ą  religię lub  światopogląd, 
jes t sp raw ą  bezproblem ow ą. P r o 
ponow an e  przeze m n ie  ro zw iąza 
nie  opisanego przez P an ie  k o n 
fl iktu jes t  p ropozycja  d u szp as te 
rza  Kościoła Polskokatolickiego.

P o s tępow an ie  n iezgodne z su 
m ien iem  jes t  grzechem. P rz e b a 
czenie g rzechów  o trzy m u jem y  w 
sak ra m en c ie  pokuty . R adzę sko

rzystać  z s a k ra m e n tu  przebacze
n ia  us tanowionego przez Jezusa  
C hrys tusa  d la  tych, k tórzy  zb łą 
dzili. P rzy jęc ie  K om unii  św. b ę 
dzie zn a k ie m  i rów nocześnie  
u rzeczyw is tn ien iem  jedności z 
Bogiem i Kościołem. K om unia  
św. jes t rów nież  p o k a rm e m  d la  
słabycf a  n ie  n ag ro dą  d la  s p r a 
wiedliwych.

Je s t  jeszcze jed e n  bardzo w a ż 
n y  e lem en t  w tej sprawie, jest 
nią osoba w spółm ałżonka,  o d p o 
w iedzia lność za w ypow iedz iane  
k iedyś „ t a k ’. Niezależnie  od tegc 
czy ś lub  był ty lko  cywilny, czy 
kościelny, is tn ie je  odpow iedz ia l
ność w y p ły w a ją ca  z us tan ow io 
nego p rzez  Boga p ra w a  natury .  
N iezrozum iałe  d la  m n ie  są zd a 
n ia :  „Ze w zg lęd u  na  m oją  sk ro m 
ną  em ery tu rę ,  a  także  ze w zglę
d u  n a  n iem ożliwość uzyskania  
innego m ieszkania ,  m uszę k o n ty 
nu ow ać  współżycie małżeńskie. 
Je s te śm y  n a  oddz ie lnym  r o z r a 
chunku , a do zbliżeń dochodzi 
sporadycznie, bardzo  rzadko, co 
godzi w  m oje  sumienie.. .” . Z n ie 
śmiałością w y po w ia d a m  n a rz u c a 
jącą  się myśl, że  tak ie  postępo
w an ie  może w y p ływ ać  z  chęci 
o trzy m an ia  m a te r ia ln e j  zapła ty, z 
w y racho w an ia ,  i ty m  sa m y m  b y 
łoby  sprzeczne  z zasadą ch rześc i
jańsk ie j  miłości.  W te j  sy tuacji 
p rzyjęcie  K om unii  św. byłoby 
niegodne, k łam s tw em  wobec Boga
i ludzi. R adzę jeszcze ra z  p rz e 
myśleć sw oje  postępowania , b io
rąc  z a  p u n k t  w y jśc ia  zachow anie  
p rzykazan ia  miłości W tej s p r a 
w ie  trzeba  się zwrócić do d u sz 
pas te rza  sw ojej parafii .  Ideałem  
byłoby odnaleźć  n a  n ow o ivspól- 
r.ą p la t fo rm ę  m ałżeńsk ie j  m i 
łości. Życzę w ie le  w e w n ę t rz n e 
go p o ko ju  i ro zw iązan ia  zgod
nego z nacze lną  zasadą naszej 
chrześcijańsk ie j  religii,  ja k ą  jest 
p rzekazan ie  miłości

List Pani U rszuli H. ze Ś w ięto 
chłow ic: „Pracuję jako ekspen- 
dientka w  sk lepie spożyw ezjm . 
N iełatw a praca za sklepow ą ladą 
była dla m nie jeszcze cięższa na 
skutek w ykupyw ania przez n ie 
których k lientów  lakich artyku
łów  spożyw czych jak np. mąka. 
kasza, ryż itp. Dochodziło da 
tego, że kupow ano po kilka k ilo 
gram ów soli, która przez w iele  
m iesięcy będzie leżała  bezuży
tecznie w kredensie. W ykupywa
nie w iększej n iż zazw yczaj ilości 
towarów m usiało doprowadzić do

tego, że pow staw ały  trudności w  
zaopatrzeniu. W iadomo, że jeżeli 
większa ilość klientów  zam iast 
jednego kilogram a mąki kupi do
datkowo dziesięć kilogram im  na 
zapas, w tedy trzeba nie tylko
dziesięciokrotnie w iększej ilaści
m ąki, ale rów nież tyleż samo
w ięcej sam ochodów  dostawczych
i ludzi potrzebnych do obsługi. 
Piszę o tym. bo my, chrześcijanie 
pow inniśm y szczególnie być
uw rażliw ieni na praw idłow e 
funkcjonow anie życia społeczne
go, w  którym nie pow inno być 
egoistycznego chom ikowania. M o
dlim y się  codziennie słow am i: 
Chleba naszego pow szedniego daj 
nam dzisiaj...” .

D ziękuję  P an i  za uderzenie  w 
strunę , k tó ra  w sty d l iw ie  jes t po 
m i jan a  z ob aw y  przed p rz y 
zn an ie m  się do  b rak u  w ia ry  
w  Bożą opiekę n ad  naszym  
d n iem  ju trze jszym . M am y  o bo
w iązek  p racow ać  i g rom adzić  dla 
siebie i innych  ludzi, n ie  m a m y  
je d n a k  p ra w a  egoistycznie z ry 
w ać  ow oców  p racy  dzisiaj,  z a p o 
m inając , że dojrze ją  do w sp ó lne 
go zb ioru  dopiero  jutro.

Izraelici n a  pus tyn i o t r zy m y 
w ali  od Boga m a n n ę  k tó ra  nie 
n ad a w a ła  się do p rzecho w y w an ia  
na dzień  następny.

P ró b u jem y  zabezpieczyć s ię  na 
przyszłość i n ieus tan n ie  szukam y 
szegoś, co dałoby  n a m  poczucie 
bezpieczeństw a i stabilności. 
Nigdy n a  ziemi n ie  będziemy 
całkowcie bezpieczni. Trzęsienie 
ziemi, powódź, pożar, k a tas tro fa  
sam ochodowa, zaw ał serca, c h o 
roba  n o w o tw o ro w a  i in n e  n ie 
szczęścia niszczą to  w  czym p o 
kłada l iśm y  nadz ie ję  n a  przysz
łość. Człowiek w  p e w n y m  m o 
mencie  życia s ta je  się bezbronny
i b iedny  ja k  dziecko, k tó re  w y 
szło z łona m atk i.  Nic an i w ła s 
ny  dom, ani pieniądze, an i  złote 
p ierścienie  n ie  m ogą  dać  poczu
cia pełnego zabezpieczenia.

N iezm ienny  jes t  ty lko  Bóg. L u 
dzie są n iespokojni i nerw owi, bo 
z w łasnego w y b o ru  żyją poza 
Bogiem. L udz ie  s ta l i  się do ros ły 
mi. ,,Z ap raw d ę  p o w ia d a m  w am , 
jeśli się n ie  naw rócic ie  i n ie  s ta 
niecie ja k  dzieci, nie wejdziecie  
do K ró les tw a  N iebios” (Mt 18,3). 
P o trzebu jem y  oparc i^  się n a  N ie
zmiennym, ja k  p o trzeb u jem y  d a 
chu  n ad  głową i ch leba  p o w szed 
niego. „Bo Bóg naszym  Ojcem, 
bo Bóg kocha nas, O n sz lak  n a m  
wyznacza i s a m  p row adz i  n a s :\  

Duszpasterz

Czy wiecie, że...
N ie m a  chyba w śró d  k le jno tów  drugiego kam ien ia ,  z k tó ry m  w i ą 

załoby się tyle przesądów, co z tęczow ym  opalem. W średniow ieczu  
wierzono, że p ierśc ienie  z opa lem  strzegą p rzed  m orow ą zarazą, d la 
tego też  opa low ą b iżu te r ię  pow szechnie  noszono w  czasie epidemi. 
Opal jako  ta lizm an m ia ł ponoć moc zapew nian ia  szczęścia w e w sz y s t 

kich poczynaniach, ale  ty lko  w ówczas, gdy należał do cz łow ieka sz la 
chetnego. Ludzie n iestali,  o ch w ie jn y m  usposobieniu, pow inn i w y 
strzegać  się tych kam ien i.  Opal użyczał rów nież  d a ru  proroczego, 
jeżeli jed n ak  w różen ie  przyszłości m iało  na celu szkodzenie innym , 
trac i ł  sw ą  moc. O pal to także  k am ień  nadziei.  Na W schodzie uw ażano  
go za k lejno t w ierności. W E u rop ie  zaś w  czasach ren e san su  rozpo
w szechniła  się w ia ra ,  że tęczow e k am ien ie  p rzynoszą nieszczęście. 
C erem onia ł  d w o ru  rosyjskich  ca ró w  za b ran ia ł  n a w e t  w ystęp ow an ia  
na uroczystościach dw orsk ich  w  ozdobach z opali.

Czy w iecie  że...

Pom id o ry  tra f i ły  do Europy  z A m eryki.  Ind ian ie  u p raw ia l i  je  już 
k ilka  w iek ów  przed K olum bem . J u ż  w ówczas nie były roś liną  jedn o 
roczną. W ciepłych k ra jac h  ow ocują  bez  p rze rw y  p rzez  w ie le  lat. Nie 
w szystk ie  p an ie  w iedzą  o tym, że pom idory  sp rz y ja ją  urodzie. Włosi 
n azy w a ją  pom idory  pom a amoris  czyli owoc miłości. M aseczka na 
tw arz  zrobiona z p las te rków  pom idorów  św ietn ie  w p ły w a  n a  cerę. 
W diecie pom idory  są nieocenione. P rzec iw  otyłości, cukrzycy, w  cho
robie  n e re k  i serca oraz p rzec iw dzia ła ją  zaparciom. W niosek — w ię 
cej pom idorów  n a  naszych siołach.

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  l o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  2 a k l a d  W y d a w n i c z y  ,, O d  red i  e r  i a " . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  
F U N K C J E  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  ks.  E d w a r d  B a l a k i e r ,  bo M a k s y m i l i a n  R a d e ,  ks. T o m a s z  W o j t o w i c z ,  ks.  W i k t o r  W y a o c z a n s b i  
[ p r z e w a d n i c z q c y  K o l e g i u m ) .  Z E S P Ó Ł  R E D  A K C Y J N Y  i M □ tek A m b r o ż y ,  H e r  ryb C i e k  ( r e d a k t o r  l e c h n i c i n y ] ,  M a r e k  D z i e g  ie ie w sk i  (r«-  
d a k l o i  g r a f i c z n y ) ,  M a l g o r z c J a  K q p i ó s k a  ( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ] ,  E l ż b i e t a  L o r e n c ,  I r e n a  S i e m i q t k o w s k a  ( k o r e k t a ) ,
A d i e i  t e d c k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : ul .  K r e d y t o w a  i ,  OD-Eć! W a r s z a w a  T e l e l n r y  r e d a k c j i :  S I  89-42 i  27 03-33; a d m l n  i i l r a c j i ! 21-81-33,

W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  nie p r z y j m u j e m y  P r e n u m e r a t ę  na V r c j  p r z y j m u j e  O d d z i a ł y  R S W  ,, P r a s a  Ks i q i  k a - R u e h "  Oraz u r z ę d y  p o c z t o w e  
i d o r ę c z y c i e l e  w t e r m i n a c h  -  d a  d n io  25 l i s t o p a d a  na  1 k w a r t o l  I I p ó ł r o c z e  ro^u n a s t ę p n e g o  ! e o l y  rok n a s t ę p n y ;  -  d a  1Q m a i C c  
na II 4 w a r l a ł  Toku b i e ż q c e g o ;  — do  1C c z e r w c a  na l i i  k w a r t a ł  i II p ó ł r o c z e  roku b i e i q c e g o :  — d o  10 w r z e ś n i a  n a  I V  k w a r t a ł  roku
b i s i q c e g a .  C e n a  p r e n u m e r a t y !  k w a i t a l n l e  2 fi z ł ,  p ó ł r o c z n i e  52, i c c z n i e  I f i J  z ł .  J e d n a s l k i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j ,  in s tytuc je ,  
o r g a n i z a c j e  j w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a k ł a d y  p r a c y  i a m a w j a j q  p i e n u m e r a l ę  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  . . P r c s a - K s i a ż k a - R u c h " ,  

T  V G O D N  I K  K A T O L  C K  "  łTliHi , e e w 0 ? C l 0 C *1 w  Ł , “ pVełl n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  -  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  | u  d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m
wysy łki  za  g r a n l c q  p r z e j m u j e  R S W  MP r a s a - K s i q i k a - R u c h " ,  C e n t r a l a  K a l p o r i a i u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, OG-958
W a r s z a w a ,  k a n i o  N H P  n i  1153-2D1CJ5-139-11. P r e n u m e i a l n  l e  z l e c e n i e m  wys yłki  za  g r a n i c ę  j e s t  d r o i s z o  od p r e n u m e r a t y  k r a 
j o w e j o 507* d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a 1CD'/i d l a  z l e c e ń i a d a wcqw i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a ć y .  D r u k  P2G S m .  ID. 
Z a m  0-51.
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— W y f r u n ą ł e m ,  a l e  w r ó c ę .
D z i e w c z y n a  s puś c i ł a  oczy .
— WTĆci pan . . ,  s ł abs z y .
— P r z e c i w n i e ,  s i l n i e j szy .
— I n i e  p o ł a m i e  p a n  s k r z y d e ł 1?
— B ę d ę  o n i e  wa l czy ł .

I w r ó c i  pan  bez  k a j d a n ?
— Może  z b e r ł e m w  s z p o n a c h ,  z b e r ł e m s z c z ę ś c ia ,  k t ó r e  w y d T ę  ś w ia t u . . .
P o dn i o s ł a  n a  n i e g o  c i e m n e  ź re n i c e .  On p a i r z a ł  ria n i ą  p o w a ż n y ,  z f a ł dą  n a

rzcle  i o d r o b i n ą  s m u l k u  w  z ag i ęc i u  us t ,
C h wi l ę  mi l cze l i .  S t e f c i a  opa r ł a  s ię o m u r  i r z e k ł a  ś mi a ł o ;

Ma  p an  wo l ę  i s i l ę  h e t mańs ką . ,  a l e  c zy  to w y s t a r cz y ? . . ,
— M a m  p r ó c z  l e g o  n a dz i e j ę  i c s i t c  s z p o n y ,  k t ó T y m l  w  w a l ce  o s wó j  by t  

d u c h o w y  po l Taf i ę  i o z k r w a w i ć .  Al bc  zg i nę ,  a l b^  w y d r ę  ś w i a l u  o w o  beTlo 
1 s k o ń c z ę  a  us t e r l i t z e m.  J e s t e m  dziUj!

— S t r a s z n y !  — r ze k ł a  S t e f c i a  w z a m y ś l e n i u  — ale t a k i e  n a t u T y  z w y c i ę ż a j ą ,  
chociaż. . .  p o  n a j w i ę k s z y c h  z w y c i ę s t w a c h  n a s t ę p u j e . . .  W a l e r l o o .

B r w i  W a l d e m a r a  ś c i ą gn ę ł y  się gToźnie,  w  oc za c h  zat l i ł  p o n u r y  c i eń,
— Dz i wn i e  m i  p a n i  dziś p r z e p o w i a d a .  M o j e  W a l e r l o o  n a s t ą p i ć  może . . .  n i e  

j e s t e m  p y s z n y ,  a l e  w ą i p i ę ,  czy  w  o t w a r t e j  w a l c e  z l u d ź mi .  C h y b a  zgn i ec i e  
m i ę  p o l ę g a ,  z  j a k ą  w a l k a  j e s t  m n a d  s i ły  l u d z k i e .  Co j e d n a k  w p ł y n ę ł o  n a  t a k  
s m u t n e  m y ś l i  u  p a n i ,  w o l n e  w i e d z i eć ?

St e f c i a  w y s u n ę ł a  się na  ś r o d e k  k o r y t a r z a  i r o b i ą c  r ę k a  r u c h  o k r ą g ł y ,  j a k  
hy  o g a r n i a j ą c y  c a ł y  z a m e k ,  p ow i e dz i a ł a  Łez u ś m i e c h u :

— Te m u  Ty i t r a d y c j a  ich.
P o b i e g ł a  n a p r z ó d  k i l k a  k r o k ó w ,  po c z y m  o dw r ó c i ł a  s ię i z a r u m i e n i o n a  

wy c i ąg nę ł a  do W a l d e m a r a  r ę k ę :
— Jeś l i  z r o b i ł a m p a n u  p Tz y k r o ś r ,  p r z e p r a s z a m
Z a t r z y m a ł  dTohną  j e j  d ł oń  w  s w o . e j  i r z e k ł  p o wa ż n i e :
— T r a d y c j a  j e s t  s m u t n a ,  ale  mo ż e  ja i iędę o r ł e m ,  k t ó r y  j ą  r oz j a śn i ? , . .
— Daj  B eż e !  p r a g n ę ł a b y m  lego dl a  p an a .  Ale  teraz. . ,  c h o d ź m y  już .  Wie lki  

rzas.
Poszl i  obn j e ,  p o w a żn i j  z am y ś l e n i .
W d o l n y m  s a l on i e  s t anę l i  w  o s z k l o n yc h  d r z w i a c h ,  p r o w a d z ą c y c h  na  m n i e j 

szy t a r as .
Desz cz  pa da ł  c i ą g l e ,  m i mo  że spoza  c h m u r  w y g l ą d a ł o  s łoćce .  G r a d  w i e l 

kich k r o p l i  bił w  m a r m u r o w ą  p o s a d z k ę  l a r a s u .  Z  i w a i d y c h  b ł y s z c z ą cy ch  
l iści  d r z e w  p o m a r a f j c z o w y c h  s p a d a ł y  p e r e ł k i  w o d y ,  l śn i ąc  w  s ł o ń cu  j a k  k l e j 
no t y ,

G r u p y  d r z e w  e g z o - y c z n yc h  p a r k o w y c h  i k w i a l y  w y g l ą d a ł y  p r z e p y s z n i e  w  
d z i w a c z n e j  m i e s z a n i n i e  de sz czu  z b l a s k a m i  s łońca .  M i a ł o  to s w ą  o d r ę b n ą  ce 
c hę  d e k o r a c y j n ą ,  j a k b y  o l b r z ymi ,  n i e w i d z i a l n y  w o d o t r y s k  s k r a p i a t  r o ś l i n y  
ohf i i ą  z a w i e j ą  r o s y .  W a l d e m a r  o tw o r z y ł  d r z w i  i 1uż k o l o  S i e l c i  p a d a ł y  duże  
k r o p l e  w o d y ,  o p r y s k u j ą c  j e j  s uk n i ę .  D z i e w c z y n a  w y c i ą g n ę ł a  s t u l o n ą  dłoń 
i n a p e ł n i a ł a  j ą  w r d ą ,  w y l e w a j ą c  go l e n i  n a  k w i a t y .

— M ó wi ą ,  że t aki  de szcz  w s Joócu to b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  Boże  — z a u w a ż y ł  
W a l d e m a r  — wi ę c  p a n i  z b i e r a  fal o ą o s ł a w i e ń s t w o  w s w e  dłonie .

S t e f c i a  b ł y s nę ł a  u ś m i e c h e m .
— Z a m o c z y  się p an i ,  p r z e j d ź m y  dn c z y t e l n i ,  t u  obok .  P r os i ł a  m i ę  p a n i  

wc zo r a j  a „ T i m e s ” . T a m  są  w s z y s i k i e  p i s ma .
S t e f c i a  s t r z e p n ę ł a  ręce,  d ł oń  w y s u s z y ł a  c h u s t e c z k ą  i wesz ł a  p rz e d  n i m  dc  

m a ł e j  c zy t e l n i ,  o b o k  z i e l o n e g o  g a b i n e t u  W a l d e m a r a .  CTd y n a l  p o d a ł  j e j  fot e l ,  
s am us i ad ł  p r z y  s t o l e  z a r z u c o n y m  g a z e i a m i .

— Z a r a z  t u  z n a j d ę ,  c ze g o  pa n i  ż ąd a ł a  — rzekł  p r z e r z u c a j ą c  p a p i e r y .
— Ac h ,  p r a w d a ]  w pc *ę  p r z y p o m n i a ł a m  sob ie  — z a w o ł a ł a  St e f c i a .  — Czy

pa n  j u ż  wy s ł a ł  n a  p o c z t ę ?
— .1 uż.  P o c z t o w y  o d j e c h a ł  r ano ,  a l e  jeśl i  p a n i  każe ,  poj ed2le  u myś l n i e .
— Al e ż  nie .  To j u t r o .  M a m  l ist .  C h c i a ł a m go p a n u  o ddać ,  bo  m o g ę  z n o w u  

j u t r o  r a n o  s pa ć .  P r o s z ę ,  d o  on.
O r d y n a t  wz ią ł  l i s t  i s p o j s z a w s z y  n a ń  u wa żn i e ,  p o r u s z y ł  b Twi a mi ,  w y d y m a 

j ąc  l e k k o  us ia.
— Ł a d n e ,  o r y g i n a l n e  p i s m o  i k op e r t a ,  ale b a rd z o  s z a b l o n o w y  adTes  — 

i zek l  i T o r h ę  i ro n i cz n i e  — M y ś l a ł e m ,  że p a n i  nie  p e d i e g a  o g ó l n e j  modz i e ,  
r a c ze j  e p i d e m i i  a d r e s o w a n i a  w k Ta j u  po  f r a n c u s k u :  Mons i eu*  S t a n i s l a s  Ru -  
decki  a Rusza j ew' .  To  s a m o  ł a t wo  wyTazić  po  p o l s k u ,  p r a w d a ?

S i e f c i a  p o c z e r w i e n i a ł a .
— D a je  m i  p a n  d o b r ą  n a u k ę . , ,  i m a  p an  z u p e ł n ą  s ł u s z noś ć .
— U z n a j e  p a n i  to?
O t a k p a n  r i ob t ze  n a z w a ł  e p i d e m i ą :  wi dzę  u i n n y c h  i be z  z a s t a n o w i e n i a  

r ob i ę  t ak  s a m o .  Niech  m i ę  pan  nie p o s ąd z a  o c h ę ć  p op i s an i a  się f r a n c u s z 
czyzną .

— Co z n o w u !  wi em,  że j ą  p a n i  p o s i ad a  w y b o r n i e .  Al e  j ę z y k  f r a n c u s k i  
u na« w  k r a j u  to i s l n a  s z a r a ń c z a ,  w  wi e l u  m i e j s c a c h  w y p i e r a  TCdnwi ty .  J u ż  
nie m ó w i ę  o p o w s z e c h n i e  p r z y j ę t y c h  a d r e s a c h ,  n a w e t  l i s t a ch  i r a n c u s k i c h ,  a l e  
n i e c h  p a n i  z a u w a ż y ,  j ak i e  t en j ę z y k  m a  s z e ro k i e  z a s t o s o w a n i e ,  i  t o  p r z e 
w a żn i e  w  d z i e d z i n a c h ,  w  k t ó r y c h  o b r a c a j ą  s ię  pa n i e .  N i e z b y t  t o  p o c h l e b n e  
dla Po l e k .  W i ę ks z e  f i r m y  s k l e p o we ,  p r z y b y t k i  m o d y ,  p i s z ą  r a c h u n k i  i  a d 
r e s y  t y l k o  p o  f r a n c u s k u ,  n a  d r z w i a c h  u mi e s 2 c z a j ą i  E n t r e e .  P a n i e ,  a i  n i e

ki r i rzy  m ę ż cz y ź n i  mc d l g  się z k^ igżek I r an c u s k i c h ,  bo  m o d l i t w a  po  p o l s k u  
j es t  dla n i c h  zby t  o r d y n a r n a  B i l e t y  w i z y t o w e  t akże  f r a n c u s k i e .  Dz i ec i  n i e  
z na j ą c  d o h r z e  w ł a s n e g o  j ę z y k a  j uż  t r z ep i ą  pc  f i a n c u s k u .  Z n a ł e m  p e w n ą  
d z i e wi ęc i o l e t n i ą  d z i e w c z y n k ę ,  k t ó r a  z a p y t a n a  p r z e z  o . ca,  n a d  j a k ą  r z e k ą  leży 
Wa r sz a w a ,  k r z t u s i ł a  s i ę:  „Wi s . . .  Wis . . . ”  — wr e sz c i e  w y c e d z i ł a :  „ Vi s t Ul e” . Pc  
p r o s t u  n a z w a  Wi s ł y  n i e  mo g ła  d z i e ck u  p r z e j ś ć  pTzez ga r d ł o .  L u c i a  był a  
w l en sam sposób  w y c h o w a n a .  Nigdz ie  p a n i  t ego  ni e  z o b a c z y  za g r a n i c ą ,  t a m 
k a ż d y  s z a n u j e  s wó j  r o d z i n n y  j ę z y k  i c en i  go.  F r a n c u z  n i e  n a p i s z e  na  sk l e  
pie an i  n a  e l y k i e c i e  po po l s k u ,  c h o ć b y  wi ę k s z o ś ć  j e go  o d b i o r c ó w  b y ł a  P o 
l a k a m i .  Nie prze cz ę ,  że f r a n c u s z c z y z n a  jes t  n i e o d z o w n a ,  j a k  i i n n e  j ę z y k i  
e u r o p e j s k i e ,  a l e  n i e  t r z e b a  s t o s o w a ć  ich w  k r a j u  n a  k a ż d y m  k r o k u .  One  m a  
j ą  w s z e e h ś w i a i o w y  hy t  z a p e w n i o n y ,  n a sz  t y l k o  u nas ,  i j eszcze  go  w y p ę  
d za m y .  J a k i  to ws t yd !  Ś m i e j ą  s ię z na s  o b c o k r a j o w c y ,  b o  oni  p o d o b n e g o  
g T z e c h u  nie z na j ą  i t e j  dz i k i e j  r a n d y  d a w a n i a  p i e r w s z e ń s t w a  o b c y m .  To  w y 
ł ącznie  nasza  cecha .

S t e f c i a  p a i r z y l a  n a  n i e g o  z wd z i ęcz noś c i ą .  Rz e k ł a  p o r y w c z o :
— Z a w s t yd z i ł  m i ę  p a n ,  a l e  n a ucz y !  T e r a z  j u ż  n i g d y  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  

u ż y w a ć  n i e  b ę dę  bez  w y r a ź n e j  p o t r z e b y .
Z a j r za ł  wesoło  w j e j  oczy,
— D o p r a w d y ?  B a i d z o  j e s t e m  rari N i e ch  p a n i  p r z e d e  w s z y s t k i m  bę dz i e  

P e ł k ą  i pa t Ti o l ką ,  a  n i g d y  a k a  ś w i a t o w ą  kob i e t ą ,  k t ó r a  dla  m o d y  u s u w a  
o j c z y s t y  j ę z y k  ze s we go  s ł o w n i k a  R o z u m i e m  p o s ł u g i w a n i e  się o b c ą  g w a r ą  
w r a z a c h  k o n i e c z n y c h ,  p r z y  s łużb i e  l ub w  p e w n y c h  p r z ys ł o w i ac h .  Ale  mi e ć  
ją częs to a lbo  s l a l e  w u s t a c h  t o  b l u ź n i e r s t w o .  Więc  p a n i  o b i e c u j e  p o p r a 
wę? T o  j u ż  b a r d z o  wie l e  M a m  n a d z i e j ę ,  że w y r z e k n i e  się p a n i  z u p e ł n i e  z a 
m i ł o w a ń  h r a b i a n e k .  t w i l e c k i c h ,  B a r s k i c h ,  w s z ys t k i c h  T r e s t k ó w ,  W e y h e T ó w
i l a k  da l e j .  Z n a s z y c h  p a ń  p a n n a  R i t a  j e s t  n a j w i ę c e j  Po l ką .

— I to p e w n o  s t a ł a  s ię  ni ą  pod  w p ł y w e m  p a n a  — w y r w a ł o  się S t e fc i .
O r d y n a t  u ś m i e c h n ą ł  się.

—  Może  być .  Z r e s z t ą  w s z y s c y  oni  s t r a sz n i e  e g zo t ycz n i .  Al e  n a  n i c h  j u ż  T a -  

d y  n i e  m a :  n a z h y t  c z c i ą  z a g r a n i c z n y c h  b oż kó w,  a b y  m o g l i  s ię o d u c z y ć  od 
s k ł a d a n i a  i m h o ł d ó w .

W h d c m y m  k o r y t a r z u  r o z l e g ł y  się k r o k i  l o k a j a .
S l e f c i a  p o ws t a ł a .
— Pa n i  j u ż  o d c h o d z i 1?
P o d n i o s ł a  r a m i o n a ,  j ak  p l a k  s k r z y d ł a  do odlotu.
— U c i e k a m ,  j u ż  p e w n o  w sz y s cy  wsi al i .

S z k o d a !  t a k  n a m  było d o b r z e  r a z e m  Z a b i e r a  p a n i  l i s t ?
— Z m i e n i ę  ad r e s .  J u ż  b y m  go t e r a z  w y s t ać  l a k i m  n i e  m o g ł a .
W a l d e m a r  s k i n ą ł  j e j  r ę ka .
— Z  pani  m a m  p r a w d z i w ą  poc i echę .  Do b r e  i... ś l i czne  „ d z i d z i ” .
— J u ż  pan  z a c z y na ?
— No,  j u ż  nie!  Dc w i d z en i a !  Oto ż g d a n y  d z i e n n i k .  Z a r a z  cbiari .
— Dł ugo  s i e dz i e l i ś my  — r z e k ł a  S t e f c i a  j u ż  w  p r o g u .
— Ż a ł u j e  p a n i  t y c h  c hw i l ?
— Ża ł u j ę ,  że m i n ę ł y .
U ś m i e c h n ę l i  s i ę  do siebi e  r a z  j eszcze  i d z i e w c z y n a  z n i k ł a  w  b o c z n y m  s a 

loni e .
W a l d e m a r  śc i sną ł  d ł o ń m i  s k r o n i e .  S z yb k o  c hodz i ł  k i l k a  m i n u t  w z d ł u ż  sa 

ł onu.
— J a  sza l e j ę !  — z awo ł a ł  r z u c a j ą c  się na  fc l e l .

X X X V I I I

N a z a j u t r z  p o l o w a n o  w  z w i e r z y ń c u  n a  b a ż a n t y .  Z a b i ł o  i ch s porą  l i czbę  
Wi e c z o r e m ob i ad  był  z a d ł a w i o n y  n a  p r z y s t a n i  z w i e r z y n i e c k i e j ,  S i o j ą c y  p o 
ś r o d k u  d u ż y  p o s ąg  D i a n y - l o w c z y n i  z b i a ł e g o  m a r m u r u  d a c z a ł y  s t o ł y  w  p o d 
k o w ę  pod b a l d a c h i m e m  z  ż a g l o we go  p ł ó t n a  i f e s t c n ć w  r i ę howyc h ,  p r z y s t r o 
j o n e  w i n i c j a ł y  m y ś l i w s k i e .  Na s ł u p a c h ,  o k r ę c o n y c h  w i e ń c a m i ,  p o r o z w i e  
s za no  s t r z e l b y  i t T ą h y .  O r k i e s t r a  g r a ł a  na  ł odz i ach  P o  t o a s i a c h  sze r eg i  g a 
j o w y c h ,  p r z y b r a n y c h  w szare  k u r t k i  z z i e l o n y m  i w b ł y s zc zą ce  b l a c h y ,  d a 
w a ł y  s a l wy  ze  s t r z e l b .  P r z y  s io ł ac h  o b s ł u g i w a ł a  s t r a ż  z w i e r z y n i e c k a  w  g a l o 
w y c h  u n i f o r m a c h .  K i e r o w a ł  n i ą  s i a r y  m a r s z a ł e k  d w o r u  i  k a m e r d y n e r  
A n dr z e j ,  s t o j ą c y  za k T zes łe m  o r d y n a t a .  Rz e ka  i l u m i n o w a n a  p ły n ę ł a  k r w a w ą  
falą,  o d b i j a j ą c  w sob ie  p o r o z k ł a d a n e  n a  b r z e g a c h  o g n i s ka  3 l a m p y  n a  p r z y -  
s i an i a c h

w  odda l i  n a  c i e m n e j  r z ece  b ł y s zc za ł y  j a k  g w i a z d y  p o j e d y ń c z e  ś w i a t e ł k a ,  
ogn i s t ą  w s t ą ż k ą  o k a l a j ą c  p a r k  i z w i e r z y n i e c ,  Łodz i e  z m u z y k ą ,  i l u m i n o w a n e  
rzęs i ście ,  c i c ho  s u n ę ł y  po c z a r n e j  fal i .  Z  n a j w y ż s z e j  w i e ż y c y  z a m k o w e j  w i e l 
ka l a m p a  e l e k t r y c z n ą  c i s k a ł a  s n o p y  ś wi a l l a ,  j a k  n a s i ą k n i ę t e  s r e b r e m  s łońce .  
P r z y  stole p a n o w i e  i p a n i e  p o z os t a l i  w s i r o j a c h  m y ś l i w s k i c h .  S t e f c i a  w  
k o s t i u m i e  z c i e m n o m a l i n o w e g o  s u k n a  i w  m i ę k k i m  b i a ł y m k a p e l u s i k u  t y 
r o l s k i m.  Ohie  z Lu c i ą  m i a ł y  z g r a h n e  f l o w e r y  i l a do w^ i c z k i ,  o f i a r o w a n e  i m
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